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Odznaczenia państwowe
mieszkania

q samochody »IFA«

W! nagrody pieniężne

tradycyjną »Barburkę«

40-lecie
pracy literackiej
Jana Wiktora
a')ZlStj.4hm,ogodz. 18w

sali posiedzeń Prezydium
MRN odbędzie się dekoracja
odznaczeniem państwowym za

służonego pisarza Jana Wikto­
ra z okazji 40-lecia twórczości
literackiej.

W dalszym ciągu uroczysto­
ści autor oraz artyści Państwo

wych Teatrów Dramatycznych:
Zofia Tymowska i Zdzisław
Mrożewski odczytają fragmen­
ty etwęrów Jubilata.

Wstęp wolny, (jar)

Potężny strajk
ostrzegawczy
»b rytyiskim przemyśle
maszynowym
i okrętowym

LONDYN

W ŚRODĘ o świcie rozpoczął się 24
•

’

godzinny ogólnokrajowy strajk
ostrzegawczy w brytyjskim orzemvśie
maszvn- .wvm 1 okrętowym. Strajk o

bojmuje związki'zawodowe, grupujące
Około 3 milionów członków Jest .0
najpotężniejsza akcja strajkowa w

Wielkiej Brytanii od wielkiego straj
ku w liljłfi r

Robotnicy zakładów przemysłu ma­
szynowego. stoczni i doków strajku
ją w walce o poprawę warunków by
tu. które uległy ostatnio dalszemu po­
gorszeniu wskutek ostrego wzrostu
cen artykułów pierwszej potrzeby i
czynszów mieszkaniowych.

stwierdza, że

stanęły ma

w ogromnej
brytyjskiego
i okrętowe-

A GENf ja Reutera

już o godzinie 7 rano

szyny I zgasły światła
większości zakładów
przemysłu maszynowego
go.

Doniesienia z całego
obraz szerokiego zasięgu ..... ,

Itowej w godzinach rannych agencja
Reutera obliczała, że liczba strajku
Jących wynosiła tv zakładach od 60
do ICO proc, załogi.

Brytyjska prasa popołudniowa port
1 tylko okręgu

blisko pól
kmśla, że w samym
londyńskim zast fajkowało
miliona robotników

Trzeci dzit ń

procesu

Reciwkotemlzie
jerrorystyczno-
Munkowej
z Miechowa

który zażądał:
osk. Lacha ka-

— 15 lat wię-

TRZECIM dniu procesu prze
' ciwko bandzie terrorystycz­

no - rabunkowej z Miechowa prze­
trawiał prokurator,

dla herszta bandy
śmierci,

dla osk. Banacha
sienią,

dla osk. Dońca — 15 lat więzienia.
dla osk. Ziętarskiego — 12 lat wlę

tlenia,
dla osk, Lisiakiewicza — 10 lat

Więzienia.

(Tekst przemówienia prokuratora.
wrony i ostatnich słów oskarżonych
Umieszczamy na str. 2).

Dtfś sn str. 2
,— J rozpot zynamy

A 6-dniowy kótars
O> z okazji

y Święta Górnika
to opracowaniu
***| Rwidosia WSiklaszewskiego

Wesoło i radośnie
bawić się górmcy
ita zabawach i imprezach
w dniu swego święta

TAZlS w dniu tradycyjnej „Barburki", górnicy Zagłębia Krakowskiego
otrzymają, w uznaniu ich ofiarnej pracy i obywatelskiej postawy,

piękne i cenne nagrody.

Delegacja
brazylijska
gościła tu Krakowie

iCZORA.I przybyła do Krakowa
’’ 9-osobowa delegacja Brazylij-

ńfflpkoju. w

inżynierowie,
skiego Komitetu Obrońców1'

skład której wchodzą
dziennikarze, artyści - plastycy. Dele­
gacja przybyła na zaproszenie Pol­
skiego Komitetu Obrońców Pokoju.

l

lotka lama, która
na świat.

W najbliższym
ZOO otrzyma z

nych z Warszawy
małpy: pawiana płaszczowego I rezu­
sa. szopa, parę aguti oraz owcę grzy-
wiastą.

Z wiosną przewidziane jest przesła­
nie do Krakowa lwicy, (bp.)

Goście brazylijscy zwiedzili No-wą
Hutę i zabytki Krakowa, a dziś rano

udają się do Oświęcimia.

stion

lOtrzijma krakowski
I
zwierzy nieć
V AJMŁODSZYM mieszkańcem zwie

1 ’

rzyńca w Lasku Wolskim jest ma-

medawno przyszła

czasie krakowskie

ogrodów zoologicz-
I z Poznania dwie

Piątek, 4 grudnia 1953 r.

PRZY kopalniach „Brzeszcze", „Ko­
ściuszko ■Nowa" i „Siersza" od­

dane zostaną do użytku bloki miesz­
kalne, przeznaczone dla górników.
Przy szybie' „Komuna Paryska" na­
stąpi otwarcie nowocześnie wyposa­
żonego ambulatorium.

Prócz Tego przy kopalni „Siersza" i
rafinerii w Trzebini otwarte zostaną
dwie nowe świetlice. Ale to jeszcze
nie wszystko.

Dla najlepszych
czono osobowe

produkowane w

blice Demokratycznej — tzw. IFy.
Dziś — w Polsce Ludowej wielu

górników sumiennie pracujących po­
siada już piękne, nowoczesne wozy.
Właścicielami samochodów są na

przykład: Andrzej Rozmus z szybu
„Zbyszek", Błoński i Manurycz z szy­
bu „Artur", Kwarta z kopalni' „Bie­
rut".

.Wielu górników otrzyma również

odznaczenia państwowe, nagrody pie­
niężne i takie nagrody jak — zegarki
oraz inne wartościowe przedmioty.
Wiele nagród przeznaczono także dla

górników „jubilatów", którzy pracują
już w kopalniach 25, 35 i 40 lat.

Dziś więc starzy doświadczeni gór­
nicy jak i ci którzy dopiero rozpoczy­
nają pracę w kopalni podążą wspól­
nie na zorganizowane w każdej z dwu
nastu kopalni Zagłębia Krakowskiego
zabawy oraz imprezy artystyczne. Bę
dą uroczyście i radośnie obchodzić

„Barbórkę" a Wraz z nimi cała
ska dumna ze swych dzielnych
ników. (ka)

górników przezna
samochody wy-

Niemieckiej Rcpu-

Pol-

gór-

W WIELICZCE

'Tegoroczna „Barburka" w 2u-
pie Solnej w Wieliczce fibchodzo-

na będzie szczególnie uroczyście po­
nieważ dnia 17 listopada załoga wy­
konała przed terminem zadania czwar

tego roku Planu 8-letniego. Stało się
to możliwe dzięki ofiarnej pracy
wszystkich górników i licznej grupie
przodowników pracy, którzy każdego
miesiąca przekraczają wysoko normy
wydobycia. Są i tacy jak Stańda i
Niedrudoś, którzy ukończyli już na­
wet przypadające na nich zadania
Planu Sześcioletniego.

4 grudnia — w dzień obchodu tra­
dycyjnego święta górników otrzymają
oni liczne nagrody i premie pienięż
ne. A nagrody są w tym roku szcze­
gólnie wartościowe. Wielu przodują-

W DNIU

cych górników, którzy mają już poza
sobą 35 lat pracy w kopalni otrzyma ia
ko podarunki zegarki, a górnikom pra­
cującym drugie lata pod ziemią zo­
stanie wypłacona dodatkowo jedno­
miesięczna oeńsia. Pr=m'e niemożne

otrzyma ponadto wielu górników, a

przodownicy racjonalizatorzy odzna­
czeni zostaną za swe zasługi zaszczyt
nymi dyplomami.

Proces grupy agentów
adenauerowskiej centrali szpiegowskiej
współpracującej z wywiadem USA

przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Szczecinie
TA NIA 3 bm. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Szczecinie
^rozpoczął się proces grupy agentów centrali szpiegowskiej, podle­
gającej rządowi bońskiemu i współpracującej z wywiadem amerykań­
skim. Centrala ta pozostaje pod kierownictwem b. szefa wywiadu hit­
lerowskiego na ZSRR — gen. Gehlena.

Na lawie oskarżonych zasiedli szpiedzy adenauerowscy: Heinz

Landvoigt, Adolf Machura i Konrad Wruck, którzy zostali przesiani
do Polski z zadaniami organizowania wywiadu, dywersji i sabotażu
oraz przygotowywania terenu dla zrzutów desantowych.

A KT oskarżenia przypomina, że a-

gresywne koła państw imperial!
stycznych pod przewodem rządzących
kół USA — dążąc do napaści na Zwią
zek Radziecki i inne kraje obozu po­
koju, organizują blok wojenny, w

którym główną rolę przeznaczają nie­
mieckiemu militaryzmowi.

W tym celu koła te, podsycając 1

wspierając odwetowe i rewizjonistycz
ne dążenia neohillerowskiego miłita-
ryzmu, odbudowują jego potencjał
wojenny, jako główną silę tzw. „ar­
mii europejskiej", organizowanej dla
napaści i podboju miłujących pokój
narodów,

W swych zbrodniczych dążeniach
do panowania nad światem imperia­
lizm amerykański wespół z nulitary-
styczną kliką Adenauera, wskrzesza
pruski militaryzm 1 organizuje pos­
piesznie neohitlerowski Wehrmacht,
którego trzon kierowniczy stanowią
hitlerowscy zbrodniarze wojenni.

Tworząc nowy Wehrmacht imperia­
lizm amerykański umożliwia niemiec­
kim odwetowcom wzrost ich militar­
ne; i gospodarczej potęgi dla realiza
cji w odpowiednim momencie zbrod­
niczych planów zagarnięcia NRD oraz

rozpętania nowej wojny przeciwko
Związkowi Radzieckiemu, krajom de­
mokracji ludowej i sąsiadującym z

Niemcami narodom, jak Francja, Bel­
gia, Holandia i inne.

Naród polskt wyzwolony w wyni­
ku zwycięskiego pochodu Armii Rą
dzieckiej. otrząsnąwszy się z koszma
ru okupacji i niewoli hitlerowskiej,
stanął znów w obliczu gróźb ze stro­
ny neohitlerowskich rewizjonistów i
odwetowców, którzy jako jedno ze

swych głównych haseł wysuwają za

garnięcie odwiecznie polskich Ziem
Zachodnich oraz podbój i ujarzmienie
narodu polskiego,

/

Węgie! to
nasz najważniejszy
wymiany z innymi
które dostarczają tak

towarów, jak bawel-

DNIU tradycyjnego świę-
' ’ ta górnika masy, pracują­

ce Polski z serdeczną sympa­
tią i uznaniem witają osiągnię­
cia i sukcesy górników i biorą
udział w ich święcie. Wiemy
ile zawdzięczamy ciężko i wy­
dajnie pracującym górnikom.

Podstawowe nasze bogactwo
— węgiel — to przecież podsta­
wa naszego wzrostu gospodar­
czego. Węgiel to główne pali­
wo całego naszego przemysłu
i transportu, główne źródło roz

woju naszej energetyki i elek­
tryfikacji Polski, jak również

główny środek opałowy dla

olbrzymiej większości obywa­
teli naszego kraju,
również

produkt
krajami,
ważnych
na,- rzadkie metale, maszyny i

urządzenia dła nowych fabryk,
wełna i wiele innych.

Coraz większego znaczenia
nabiera kopalnictwo rud, nafty
i innych wielkich bogactw na­
szej ziemi.

I dlatego — jak stwierdził
Bolesław Bierut — „Górnik,
pracujący rzetelnie ofiarnie w

swoim zawodzie, podnoszący z

głębi ziemi polskiej najcenniej­
sze jej skarby, dający w swej
ciężkiej pracy wzór poświęce­
nia i walczący z zapałem o

nieustanny wzrost wydobycia
— to nie tylko wielki i budzą­
cy szacunek całego narodu

patriota, ale to równocześnie
budowniczy nowego ustroju
socjalistycznego, to współucze­
stnik walki o wzmocnienie

międzynarodowego obozu po­
koju i socjalizmu".

GÓRNICY nasi są otoczeni

szczególną opieką Rządu
Ludowego i Partii: towarzyszy
im sympatia i uznanie całego,
społeczeństwa dla ich ofiarnej
pracy i ogromnego wkładu w

rozbudowę naszej gospodarki.
Wśród górników śląskich i

wałbrzyskich, krakowskich i

„zagłębiowskich" znajduje się
kilkadziesiąt tysięcy odznaczo­
nych wysokimi odznaczeniami

państwowymi, jest prawie 3

tys. ludzi wysuniętych na kie­
rownicze stanowiska. Wzrosły
i wzrastać będą zarobki górni-

Realizując powyższe plany, rządzą
ca w Niemczech zachodnich łasze
stowska klika Adenauera, składająca
się z hitlerowskich niedobitków 1
zbrodniarzy wojennych. tworząc
Wehrmacht, organizuje również sze

roko rozgałęzione sieci wywiadu, kto
re prowadzą usilną akcje dvwersvjno-
szpiegowską przecinko NRD. Związ
kowi.. Radzieckiemu
kracji ludowej, a

przeciwko Polskiej
Ludowej.

i krajom demo
w szczególności
Rzeczypospolite;

na str. Z)(Dokończenie

Urszula Modrzyńska, i Jan Żardecki, jako Wanda Bugajówńa i Jó­
zef Wieniarz w filmie „Dziewczyna z koralikami" (..Bielawa")
O realizacji filmu piszemy na sir. 4 (Foto — D. Sprudin WFF)

ków. Nowe osiedla mieszka-
niowe, setki nowych domów
oddaje się do użytku górników.
Ostatnio rozpoczyna się finan­
sowaną przez Państwo budowę
domków jednorodzinnych, prze
znaczonych w pierwszym rzę­
dzie dla dzisiejszych soleni­
zantów.

Stale rozbudowująca się sieć
urządzeń socjalnych, przed­
szkoli, żłobków, domów kultu­
ry, świetlic oraz instytucji 0-

pieki nad rodzinami górniczy­
mi — oto dalszy wyraz troski
Państwa Ludowego a byt i wa­
runki życia górnika.

GÓRNICY dobrze rozumieją,
że stoją przed nimi poważ­

ne zadania. Stały wzrost po­
stępu technicznego, polepszenie
organizacji pracy i dalszy
wzrost wydajności pracy, opar­
ty o coraz większe kwalifika­
cje zawodowe i systematyczny
wzrost świadomości politycznej
— oto ważniejsze z tych zadań.

Górnicy dobrze rozumieją, że
wielki program IX Plenum ca­
ły naród musi wywalczyć i wy

pracować.
Najlepszym tego wyrazem

jest masowe podejmowanie zo­
bowiązań na cześć II Zjazdu
Partii, które wyraźnie wska­
zują, że górnik polski świado­
my jest swej roli w budownic­
twie lepszego jutra i zadań,
jakie ciążą na tym przodują­
cym oddziale polskiej klasy ro­
botniczej.

Obchodząc dziś razem z po­
nad 300-tysięczną rzeszą górni­
ków polskich ich wielkie do­
roczne święto — witamy ich
i serdecznie im życzymy dal­
szych sukcesów produkcyjnych,
aby rósł dobrobyt w miastach
i wsiach, aby coraz lepiej i do

statniej żyli ludzie pracy w

Polsce.

Iowy Jork
od3dni

bez gazet
Strajk 20 tysięcy
pracowników prasy
NOWY JORK

DNIA 1 grudnia wobep strajku
członków związku zawodowego

chemigrafów w Nowym Jorku nie

ukazały się następujące dzienniki:
„New York Times", „New York He*
rald Tribune", „Daily News", „Daw
ly Mirror", „New York World TS*
legram and Śun“, „New York Post"
i ..Journal-American". Z wyjątkiem
dziennika „New York Herald Tri-
bune“ pozostałe dzienniki nie uka­
zują się już trzeci dzień.

Strajk.członków związku zawo­
dowego chemigrafów poparło 20 ty*
sięcy innych pracowników prasy.

Wyścig Pokoju
wprowadzony
do kalendarza
międzynarodowego

Kongres kalendarzowy Międzynaro­
dowej Federacji Kolarskiej (UCJ). kto
ry obradował w Zurichu. wprowadził
do międzynarodowego kalendarza <m-

prez szosowych dla kolarzy amato­
rów VII Wyścig Pokoju Warszawa —

Berlin — Praga „Trybuny I udti“,
„Neues Deutschland“ i „Rudeho Pra-
va“.

Wyścig rozegrany zostanie w dniach
2—18 maja 1954 r.



Grupa nasłanych do Polski szpiegów i dywersantów
Str. 2

ECHO KRAKOWSKI®

Kłamstiuaini i fałszerstwami w ONZ

agentów adenaueiowskiej centrali szpiegowskiej
(Dokończenie ze itr. 1)

TEDNYM z takich ośrodków wywla-
” du zachodnio niemieckiego jest
podlegająca rządowi bońskiemu i
współpracująca z wywiadem amery­
kańskim centrala szpiegowska pod
kierownictwem byłego szefa wywiadu
hitlerowskiego na Związek Radzieck1
<— gen. Gehlena.

Podległy Gehlenowi ośrodek mie­
szczący się w Berlinie zachodnim,
kierowany przez niejakiego Kaizera,
wysyła na tereny Polski specjalnie
przeszkolonych agentów, mających
zadanie zbierania wiadomości szpie­
gowskich, uprawiania dywersji i sa­
botażu oraz przygotowywania terenu
dla dokonania zrzutów desantowych.

Sieć dywersyjno-szpiegowska Gehlę
na i Kaizera opiera się na pałających
żądzą odwetu rewizjonistycznych ele­
mentach hitlerowskich, jak członko­
wie Gestapo, SS, SA, Sonderdienst,
Hitlerjugend itd.

Do nich należą — jak wskazuje akt
oskarżenia — ujęci w okresie od 11
września do 5 października 1953 r.

przez władze Bezpieczeństwa Publicz­
nego oskarżeni: Landvoigt, Machura
i Wruck, którzy zostali nasłani do
Polski z zadaniami dywersyjno-szpie
gowskimi.

PRZEMYTNIK I SZPIEG

Cl SKARŻONY Landvoigt po rozgro
mieniu Niemiec hitlerowskich za­

mieszkał w Berlinie zachodnim i w

1946 r. wstąpił do partii prawicowych
socjaldemokratów — SPD, która w

wyniku polityki swego kierownictwa
stała się przytułkiem dla b. hitlerow­
ców i wbrew interesom ludu niemiec­
kiego, czynnie popiera odwetową i
rewizjonistyczną działalność kliki

. Adenauera. Począwszy od 1946 r.

Landvoigt ptywając na barkach na

Odrze zajmował się przemytnictwem
oraz przerzucaniem do Niemiec osób
poszukiwanych przez władze polskie
Już w tym okresie oskarżony utrzy­
mywał kontakty ze szpiegami, ułat­
wiając im przerzut do Polski.

W marcu 1953 r. Landvoigt nawią­
zał kontakt z kierownikami ośrod­
ka wywiadu adenauerowskiego w

Berlinie zachodnim Kaizerem i
Torglerem, przez których został
zwerbowany do działalności dywer-

współpracującej
z wywiadem amerykańskim

przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Szczecinie
syjno-szpiegowskiej, skierowanej prze
ciwko NRD i Polsce. Kaizer i Torgler
poinformowali oskarżonego, że wy­
wiad adenauerowski został zorganizo­
wany przy materialnej pomocy ze

strony Amerykanów i że zadaniem te­
go wywiadu jest zbieranie informacji
dotyczących m. in. sił obronnych i po­
tencjału gospodarczego Polski, przy
czym informacje te są niezbędne dla
opracowania planów agresji. Land-
uoigt po wyrażeniu zgody na przystą
pienie do działalności szpiegowskiej
został oznaczony tzw. numerem roz­
poznawczym ODT-745 i otrzymał po
lecenie zorganizowania kanałów
przerzutowych dla agentów wywiadu
adenauerowskiego, wysyłanych przez
berlińską placówkę do Polski. W o-

kresie od marca do sierpnia 1953 r.

Landvoigt skontaktował kilku swoich
znajomych mieszkańców NRD z Kai-
zerem i Torglerem, którzy zwerbo
wali ich do roboty szpiegowskiej na

rzecz wywiadu adenauerowskiego.
11 września 1953 roku Kaizer skon­

taktował Landvoigta ze wspóloskar-
żonym Machurą, którego miał orze-

wieźć przez granicę na teren Polski
dla prowadzenia akcji szpiegowskiej.

czujność Żołnierzy
WOP UDAREMNIA WROGIE

ZAKUSY

SKARŻONY Machura, były czto-

nek Hitlerjugend, w listopadzie
1952 r. zbiegi z Polski, udając się lo
Berlina zachodniego, gdzie za pośred­
nictwem placówki 1RO nawiązał kin-
takt z pracownikami wywiadu ame­
rykańskiego, którym przekazał szereg
informacji szpiegowskich o charakte­
rze woiskowym.

W maju 1953 r. placówka wywiadu
amerykańskiego przy Manteuffelstr.,
skontaktowała Machurę z pracowni­
kiem neohitlerowskiego wywiadu.
Nentwigiem. który z kolei zapoznał

Przemówienie prokuratora
w III dniu procesu

przeciwko bandzie

terrorystyczno-rabunkowej

oskarżonego z Kaizerem. Kaizer poin­
formował Machurę, że będzie on pra­
cował w wywiadzie adenauerowskim,
mającym za zadanie zdobywania in­
formacji wojskowych i gospodarczycn
z terenu Polski.

4 czerwca 1953 r. oskarżony Machu­
ra został przewieziony wojskowym sa­
molotem amerykańskim do Niemiec
zachodnich, gdzie do 5 września br.
przeszedł przeszkolenie szpiegowskie
w zakresie montowania siatek szpie­
gowskich, sposobów łączności, posłu­
giwania się atramentem sympatycz­
nym, sporządzania meldunków szpie­
gowskich, zakładania tzw. „skrzynes
kontaktowych" i techniki werbunku
kandydatów do działalności szpiegrw-
sKici*

Wykładowcami osk. Machury, którv

otrzyma! od Kaizera numer rozpoz­
nawczy ODT-738, byli pracownicy wy
wiadu adenauerowskiego: Reuder,
Jansen, Bauer, zaś postępy w nauce

kontrolowali kierownicy ośrodka wy­
wiadowczego — Kaizer i Gerber.

Po ukończeniu kursu szpiegowskie­
go Machura został przewieziony sa­
molotem amerykańskim z powrotem
do Berlina zachodniego, gdzie od Kai­
zera otrzyma! polecenie wyjazdu do
Polski, z zadaniem zebrania informa­
cji o stanie obfony Wybrzeża i roz­
mieszczenia posterunków WOP oraz

w celu zorientowania się w możli­
wościach dokonania drogą morska
desantu szpiegów z aparatami radio-
nadawczymi na teren Polski. Kaizer
zaopatrzył Machurę w fałszywe do­
kumenty osobiste, pieniądze ltp.

Osk. Landvoigt łódką przerzuci!
Machurę na teren Polski. Następne­
go dnia, tj. 11 września br., w strefie

granicznej woj. szczecińskiego osk.
Machura został zatrzymany przez po­
sterunek WOP.

Osk. Landvoigt po przerzuceniu Ma
chury do Polski powróci! do Berlina

zachodniego, gdzie za wykonanie te­
go zadania otrzyma! wynagrodzenie.

5 października br. Landvoigt prze­
płyną! na polska stronę, w celu za­
brania do Berlina zachodniego osk.

Machury. który miał już do tego cza­
su wykonać swe zadania szpiegow­
skie. Przed wyjazdem z Berlina Lani
voigt zaopatrzony został przez Kaize­
ra w fałszywe dokumenty, broń oraz

fałszywe dokumenty dla Machury. Z

całym tym ekwipunkiem Landvo>gt
po przekroczeniu granicy niemiecko-
polskiej zostat zatrzymany, w dniu 5
października br. przez patrol WOP.

wywiadu adenauerowskiego Nentwi-
giem, po czym został wysiany samo­
lotem amerykańskim do Niemiec za­
chodnich. w celu przeiścia przeszko­
lenia szpiegowskiego. Kaizer nadal
Wruckowi numer rozpoznawczy ODT-
736- 185.

Od kwietnia do sierpnia 1953 roku
Wruck pi zeszedł przeszkolenie wywia
dowcze. po czym samolotem amery­
kańskim powrócił do Berlina zachod­
niego, gdzie otrzymał od Kaizera za­
danie zmontowania w Polsce szpie­
gowskiej siatki i zbierania informacji
wywiadowczych o pracy portu
Gdańsk — Gdynia, a przede wszys'-
kim rozpracowania jednostek wojsko-
wyeh, stacjonujących w północno-za­
chodniej części kraju. Jednocześnie
Wruck zaopatrzony został w fałszywe
dokumenty, broń, pieniądze, 40 roż­
nych zegarków, środki do pisania li­
stów utajonych I ich wywoływania
itp. W nocy z 15 na 16 sierpnia br
orkarżony Wruck z całym tym ekwi­
punkiem. zosial przerzucony na te­
ren Polski.

Po przekroczeniu granicy polskiej
Wruck zwerbował kilka osób spośróf
swojej rodziny 1 znajomych do robo­
ty szpiegowskiej na rzecz wywialu
adenauerowskiego. Do zwerbowanych
przez oskarżonego osób należał jego
brat Stefan 1 siostra Stefania Ważna,
.Jadwiga Gelhar — żona kryminalisty
i szpie.ga adenauerowskiego, były czło
nek SA Wiktor Krngul. iego kochan­
ka Leokadia Berond oraz były wetu-
machtowiec Marian Niemczyk. Zwer­
bowanym szpiegom Wruck zlecił zbie­
ranie informacji dotyczących rozrniesz
czenia jednostek wojskowych, produk­
cji zakładów przemysłowych, pracy
portu gdańskiego itp. Jednocześnie po­
leci! zdobywać dokumenty z różnym
instytucji i urzędów dla umożliwia­
nia wywiadowi podrabiania ich I zao­
patrywania przerzucanych szpiegów w

falsyfikaty.
Do 20 września br. oskarżony odbyt

szereg spotkań ze swoimi agentami,
odbierając od nich informacje szpie­
gowskie. udzielając instrukcji i wy­
płacając wynagrodzenie. Zdobyte in­
formacje Wruck przesyłał w rapor­
tach pisanych utajonym pismem 1o
ośrodka dyspozycyjnego wywiadu ade­
nauerowskiego w Niemczech zachod-

I nich.

J 27 września 1953 r. Wruck został
. aresztowany. Znaleziono przy nim pi-
. I stolet. fałszywe dokumenty oraz różne
. j notatki szpiegowskie.

nowe
w pokojowym uregulowaniu

sprawy koreańskiej

NOWY JORK

Dnia 30 listopada Zgromadzenie
Ogólne NZ przystąpiło na posie­

dzeniu plenarnym do rozpatrzenia pro
wokacyinego wniosku delegacji ame­
rykańskiej w sprawie tzw. „bestial­
stw", popełnionych rzekomo przez
wojska pólnocno-koreańśkie i ochot­
ników chińskich na jeńcach amerykan
skich.

„Uzasadniając" ten oszczerczy wnlo
sek, przedstawiciel USA Lodge z bra­
ku '

jakichkolwiek rzeczowych argu­
mentów uciekl się do kłamstw i ka­
lumnii pod adresem ZSKR. Chińskiej
Republiki Ludowej t Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej.

WTOKU debaty szef delegacji poi
skiej, wiceminister Naszkowsku

wygłosił dłuższe przemówienie, w któ

rym wykazał prowokacyjny charakter
wniosku amerykańskiego.

Zastanawiając się nad moty­
wami postawienia tego punktu

przez delegację USA. mówca stwier­
dził, że w toku rokowań rozejmowych
w Panmundżonie delegacja amerykan
ska z jednej strony utrudnia rozwią­
zanie sprawy repatriacji jeńców, z

drugiej zaś stosuje obstrukcję w roz­
mowach na lemat zwołania konferen­
cji politycznej. W tym właśnie mo-

Podpisanie protokółu
o trybie przekazania
na własność USD
przedsiębiorstw
radzieckich
w Niemczech

BERLIN

W DNIU 1 grudnia podpisany
stal w Berlinie protokol w s

z Miechowa

TRZECI dzień procesu bandy terrorystyczno-rabunkowej w Miechowie
rozpoczął się przemówieniem oska rżyciela publicznego.

BANDA LACHA — mówił prokura­
tor — od roku 11-47 do sierpnia

1953 r. prowadziła na terenie pow. mie
chowskiego 1 pińczowskiego wrogą an-

tyludową działalność w oparciu o ma­
terialną i moralną bazę elementów
kułackich i spekulanckich na wsi.
Stosując metody gwałtu i terroru
starali się oni zahamować budowni­
ctwo socjalistyczne i rozwój gospodar
czy naszego kraju, zastraszyć chłopów
wywiązujących się z obowiązków wo­
bec Państwa i narodu oraz przeszko­
dzić w rozwoju spółdzielczości na wsi.
Banda inspirowana przez pałające nie
nąwiścią do ludowej władzy elementy
kułackie uciekała się często w swej
przestępczej działalności do grabieży,
mordów i katowania ludności wiej­
skiej za to tylko, że ludność ta pra­
gnęła iść drogą postępu i demokracji,
że pomagała klasie robotniczej w re­
alizacji zadań naszego socjalistycznego
budownictwa.

Fakt, iż elementy kułackie użyty
jako narzędzie walk z władzą ludową
zdrajców, kryminalistów i dezerte­
rów świadczy niewątpliwie o ich wro­
giej postawie wobec tego wszystkiego,
co w latach żmudnej i wytrwałej pra­
cy osiągnął nasz naród wyzwolony
spod jarzma hitleryzmu i ustroju nie­
sprawiedliwości społecznej, rodzime­
go kapitalizmu w Polsce sanacyjnej.

— Przecież w samym tylko powiecie
miechowskim — mówił dalej prokura­
tor — rozparcelowano 137 majątków
obszarniczych o powierżęhni 20.783
ha i zwrócono te ziemie jej prawowi­
tym gospodarzom, małorolnym i bez­
rolnym chłopom.

Władza ludowa dała możność roz­
poczęcia nowego życia nawet takim
jak osk. Lach. Skorzystał on z amne­
stii ale po to tylko by nadal walczyć
z ustrojem Polski Ludowej w interesie
tych, którzy za wszelką cenę pragnę­
li powrotu na polską wieś ciemnoty i
zacofania, powrotu ustroju w którym
mogliby bezkarnie wykorzystywać ma

sy chłopskie i tuczyć się ich niewolni­
czą pracą. .

Sądząc oskarżonych — powiedział na

zakończenie prokurator — demaskuje-;
my równocześnie ich popleczników i
inspiratorów, wrogie elementy ku­
łackie, budzimy czui ność w masach
uczciwie pracującego chłopstwa i wy­
kazujemy, że praworządność wiadzy
ludowej nie ustąpi nigdy przed wro­
gami narodu, pragnącymi zniszczyć
i zahamować rozwój naszego kraju.

*

Po przerwie głos zabrali obrońcy
oskarżonych.

Obrońca osk. Lacha zwróci! uwagę
na środowisko w jakim wychowywał
się oskarżony, na wpływ jaki wwie-
rali na niego kułacy w ciągu długich
lat iego wrogiej działalności.

Obrońca osk. Ziętarskiego schara­
kteryzował go jako człowieka sła­
bej woli który napotkawszy przypad-
kowd osk. Lacha uległ jego namowom

i wstąpił do bandy.

Obrońca osk. Banacha przeprowa­
dzając w ogólnym rysie analizę prze­
stępczości podkreślił szczególnie fakt,
do czego może doprowadzić oderwanie
się człowieka od twórczej pracy całe­
go kolektywu budującego Państwo
Ludowe. Oskarżony — mówił obrońca
— poszedł na lep kułaków, którzy za­
szczepili w nim nienawiść do ustroju
demokratycznego.

Obrońca osk. Dońca i Lisiakiewicza
wskazał na sugestywny wpływ jaki
wywarł na nich herszt bandy osk.
Lach, wtykając im broń do ręki i na­
mawiając do zbierania informacji u-

łatwiających jego zbrodnicze napady.

D O przemówieniu obrońców sąd
1 udzielił ostatniego słowa oskarżo­

nym.

Oskarżony J. Lach stwierdził, że od­
powiedzialność jaką ponosi za swoje
czyny wobec Państwa i społeczeństwa
spada również na elementy kułackie,
które wciągnęły go w bagno upadku
moralnego i przestępczości oraz uczy­
niły swoim narzędziem.

Pozostali oskarżeni przyznali się do
winy prosząc o złagodzenie wymiaru
kary, aby mogli powrócić do społe­
czeństwa i wraz z nim pracować dla
dobra kraju. (az)

-y— ■

Z WIELKIM skupieniem i uwa',gą
śledzili chłopi Ziemi Miechowskiej

proces bandy terrorystyczno-rabunko-
wej, jaki przez kilka dni toczył się
przed Rejonowym Sądem Wojskowym
na sesji wyjazdowej w Miechowie.
Właśnie na tej ziemi, którą uprawiają
chłopi od lat i pokoleń, aby dawała im
chleb i życie — grasowała szajka ra­
busiów i przestępców, którzy z bronią
w ręku terroryzowali, bili i katowali
ludność, mordowali postępowych dzia
łączy stojących na straży praworząd­
ności i zdobyczy Polski Ludowej fun­
kcjonariuszy MO i żołnierzy KBW.

W imię czego i z czyjej inspiracji
działali ci wyzuci ze wszelkich ludz­
kich uczuć, nieccrający się przed
zbrodnią przestępcy? .

Na to pytanie dał już odpowiedz
przewód sądowy, dali ją liczni świad­
kowie zeznający w czasie procesu. Ban
da Lacha miała pełne zaplecze w ku­
łackich zagrodach i przez długie lata
czulą się bezpieczna pod ich opiekuń­
czymi skrzydłami. Dlatego też bez oba
wy mógł herszt bandy Józef Lach zwie
rzać się przed ukrywającym go kuła­
kiem Tomaszem Cetnalskim jak to za­
strzelił komendanta MO w Koniuszy,
gdy ten chciał go legitymować, a infor
macje jakie zbierał dla Lacha drugi
meliniarz Jan Doniec były zawsze

wiarogodne i nikt z szajki przestęp­
ców nie musial już ich sprawdzać.

Rabowane pieniądze, jak zeznał
Lach miały iść dla „wysiedlonych z

ziem" i dlatego w swoim przekonaniu
nie uważał się za pospolitego zbrodnia

B. SS-MANN

„LEIBSTANDARTE —

SS — ADOLF HITLER"

Na USŁUGACH tego samego kie­
rowanego przez Kaizera ośrodka

wywiadu adenauerowskiego pozosta­
wał również oskarżony Konrad Wruck
— b. żołnierz „Leibstandarte SS —

Adolf Hitler4*, który w luiym 1953
roku wspólnie z notorycznym prze­
stępcą kryminalnym Gelharem Geier-
dem przedostał się z Polski do Beili-
na zachodniego, gdzie podobnie tak
osk. Machura, przejęty został przez
placówkę wywiadu amerykańskiego,
mieszczącą się przy Manteuffelstr. W
ośrodku tym osk. Wruck przekazał
pracownikom wywiadu amerykańskie
go szereg informacji, m. in. o roz­
mieszczeniu i uzbrojeniu stacjonują­
cych na terenie zachodniej Polski jed
nostek wojskowych. Identyczne infor­
macje osk. przekazał następnie pla­
cówkom wywiadu francuskiego i ade-
nauerowskiego w Berlinie zachodnim.

W tym czasie Wruck mieszkał w

obozie dla uchodźców w Berlinie za­
chodnim nrzy Rotenburgstr. Obóz ten
stanowi dla wywiadów imperialistycz­
nych rezerwę, z której wybiera się
kandydatów do roboty szpiegowskiej
w Polsce i innych krajach demokracji
ludowej

W kwietniu 1953 r. przedstawiciel
placówki wywiadowczej przy Mantę-
Liffelsti. zaproponował oskarżanemu
robotę szpiegowską przeciwko Pol­
sce. Po wyrażeniu zgody Wruck z -

* Liban i Syria odrzuciły przedsta­
wioną im przez USA propozycję
uczestnictwa w tzw. „obronie Środ­
kowego Wschodu".

* Urząd Prasy przy premierze NRD
opublikował komunikat, w którym
stwierdza, że rząd Adenauera zigno­
rował wezwanie rządu NRD, by po­
parł postulaty, jakie rząd NRD przed­
stawi! 3 zachodnim mocarstwom oku­
pacyjnym w sprawie złagodzenia cię­
żarów finansowo-gospodarczych Nie­
miec zachodnich.

W DNIU 1 grudnia podpisany zo­
stał w Berlinie protokol w spra­

wie „trybu przekazania nieodpłatnie
na własność Niemieckiej Republiki
Demokratycznej 33 radzieckich przed­
siębiorstw w Niemczech". Protokol
podpisali członkowie radziecko-nie-
mieckiej komisji mieszanej.

Zgodnie z protokołem przedsiębior­
stwa przekazane będą w toku pro­
dukcji wraz ze wszystkimi aktywami
i pasywami według stanu na dzień

1 stycznia 1954 r., łącznie z patenta­
mi, zgłoszeniami patentów i doku­
mentacją techniczną.

W celu formalnego przekazania, w

każdym z przedsiębiorstw sporządzo­
ne zostaną akly dwustronne, które
podpiszą przedstawiciele Zarządu Mie
nia Radzieckiego w Niemczech i peł­
nomocnicy strony niemieckiej.

A Dzisiaj 4 bm. o gcdz. 19 w Tea­
trze Poezji odbędzie się wieczór lite­
racko - artystyczny „W obronie po­
koju", zorganizowany przez Miejski
Komitet Obrońców Pokoju w Krako­
wie.

W wieczorze wezmą udział przedsfa
wiciele Wojewódzkiego Komitetu O-
brońców Pckoju i redakcji mieuięcz-
niika „W obronie pokoju", artyści Pol
skiego Radia, teatru Poezji i Woje­
wódzkiego Domu Kultury, Jalu Ku­
rek, J. Ho.rdyński, K. Matheis, Karol
Lenert, Alicja Matusiakówna oraz lau
reaci konkursu recytatorów poezji i

.................. . ..... .. ...... . prozy radzieckiej: Halina Obianiak, T.
stał skontaktowany z pracownikiem | Szybowski i R. Hnatowięz.

Na marginesie procesu iu Miechowie
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rza, lecz „bohatera" walczącego z u-

strojem społecznym w Polsce Ludowej
a ci „wysiedleni z ziemi" to nikt inny
jak obszarnicy i kapitaliści, ale i ta

„ideowa" argumentacja przestępcy zo­
stała także obalona w toku przewodu
sadowego. Józef Lach, który pozosta­
wiał sołtysom „kwitki" ze swoim pod
pisem za zrabowane pieniądze potrafił
jednak odejść od swej „zasady" gdy
chodziło o większą kwotę.

Marianna Chrząstkowska, to mało­
rolna chłopka o spracowanych dło­
niach i zniszczonej pokrytej bruzdami
twarzy. Pieniądze, jakie zrabował u

niej Lach miała ze sprzedaży prosia­
ków i długo pracowała na to aby je
otrzymać i zakupić dla swej rodziny
ubranie, bieliznę oraz narzędzia gos­
podarcze. Nie drgnęła jednak ręka
bandyty, gdy wyciągnął ją po cudzą
ciężko zapracowaną własność. Mało te

go: gdy w czasie procesu świadek Ma
rianna Chrząstkowska rozpoznała
sprawcę tego napadu i głosem, który
mógłby nawet wzruszyć ■najbardziej
zatwardziałego przestępcę zapytała na

sali rozpraw, jak „miał sumienie" za­
bierać jej pieniądze — Loch zdobył
się nawet na cyniczny uśmiech i o-

świadczył, że miał do tego prawo. Zre­
sztą o zupełnym zdegenerowaniu tego

bandyty świadczy nie tylko to, że

większość popełnionych zbrodni doko­
nana zostaia jego rękami (łącznie z u-

duszeniem niewygodnego chorego na

gruźlicę członka własnej bandy Ste­
fańskiego) — ale także jego nonsza­
lanckie zachowanie się na procesie.
Nawet gdy prokurator zażądał za jego
zbrodnie kary śmierci, ani na moment
nie drgnęła twarz przestępcy, a w mi­
nutę później stać go było na ten sam

cyniczny uśmiech jakim niejednokrot­
nie obrzucał świadków i zebranych na

sali ludzi.
Podczas gdy pozostali oskarżeni wy­

razili skruchę i ufaradkiern wycierali
napływające im do oczu Izy prosząc
w ostatnim słowie o łagodny wymiar
kary, aby mogli jeszcze powrócić do
społeczeństwa i uczciwie pracować —

oskarżony Józef Lach, ten elokwentny
skądinąd prowodyr i sugestywny „agi­
tator" odczytał z kartki swoje ostat­
nie słowo i podsumował jakoby swoje
poprzednie wypowiedzi w których od
początku sprawy przyjął zdecydowaną
linię obrony: „bytem narzędziem ku­
łaków i oni mi to wszystko inspiro­
wali".

Te słowa nie są pozbawione obie­
ktywnej prawdy ale trudno W nich
znaleźć jeśli chodzi o herszta bandy

menele delegacja amerykańska narzu-

cila Zgromadzeniu Ogólnemu spra­
wę tzw. okrucieństw strony koreań-
sko-chińskiej, usiłując w ten sposób
znaleźć nowy powód do utrudnienia,
a nawet uniemożliwienia zwołania
koreańskiej konferencji politycznej.

Obecnie kola rządzące w Stanach
Zjednoczonych pragną zetrzeć z sie­
bie winę, jaka na nich ciąży-za okrut
ne bombardowanie spokojnych miast
t wsi koreańskich, za stosowanie
przeciw ludności Korei i Chin broni
bakieriolugicztrej, za okrucieństwa po
pelniane na jeńcach koreańskich i
chińskich w obozach śmierci na wy.
spach Kożedo. Pongan i w wielu m.

nych miejscowościach.
Obecna kampania nienawiści w sto­

sunku do Chin Ludowych i Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokratyćz
nej ma również dla Stanów Zjedna,
czonych dalej sięgające cele.

Zdaniem polityków amerykańskich,
tego rodzaiu kampania ma im umo­
żliwić dalsze blokowanie uznania
przedstawicieli rządu ludowego Chin
w ONZ, a równocześnie nadać pozo­
ry życia klice Czang Kai-szeka.

Kompromitujący dla delegacji Sia­
nów Zjednoczonych brak dowodów i
materiałów, ujawniony jeszcze przed
rozpoczęciem obecnej debaty w tej
sprawie, spowodował, że amerykań­
skie kola rządzące postanowiły wi­
docznie ratować syluację przez wyda­
nie raportu w nowej, szerszej wersji,
który jednak został przedstawiony
ONZ i rozesłany delegacjom dopiero
28 listopada br., tj. pa dwa dni przed
rozpoczęciem debaty w tej sprawie.

Po przeczytaniu raportu, nawet mi­
ło obeznany z metodami propagandy
amerykańskiej człowiek może łatwo
zorientować się, że mamy do czynie­
nia z fałszerstwem szytym grubymi
nićmi.

Dywersyjny wniosek amerykański I

oszczerczy projekt przedstawionej
nam rezolucji — powiedział wicemi­
nister Naszkowskl — obliczony na

wywołanie nowych komplikacji w Ho­
kejowym uregulowaniu sprawy ko­
reańskiej w chwili, gdy toczą się roz­
mowy w sprawie zwołania konferen­
cji koreańskiej, powinien być odrzu­
cony.

Konkurs
z okazji Dnia Górnika
tu opracowaniu
G. Miklaszewskiego

A Spółdzielnie produkcyjne w całym
kraju przystępują do podsumowania
wyników rocznej pracy, podziału do­
chodów uzyskanych w 1953 r. i wybo­
ru władz spółdzielczych.

A W dniu 2 bm. przybyła do Pol­
ski 5-rwóbowa delegacja Angielskiej
Ligi Kdoperatystek pod przewodni­
ctwem sekretarza generalnego Ligi —

pani Mabel Ridealgh. Delegacja przy­
była do naszego kraju po 2-tygodnio-
wym pobycie w Związku Radzieckim,
gdzie przebywała w gościnie u spół­
dzielców radzieckich. Celem wizyty
angielskich kooperatystek jest zapo­
znanie
czości
kobiet

Z okazji górniczego święta —

Barburki, ogłaszamy dziś nowy,
6-dniowy konkurs, poświęcony
naszym górnikom! Konkurs pole­
ga na odgadnięciu sześciu nazw

przodujących obecnie kopalń, wal­
czących zwycięsko o wykonanie
swych planów i zobowiązań.

Aby odgadnąć dziś pierwszą
nazwę, należy wstawić brakujące,
początkowe litery w czterolitcro-
wych wyrazach, czytanych p i o-

n o w o na rysunku. Litery te
trzeba wpisać do pól, oznaczo­
nych kropkami — czytane wów­
czas poziomo, dadzą nazwę przo­
dującej kopalni, która jako pierw­
sza w Polsce wykonała plan rocz­
ny! Nosi ona imię Wielkiego Sy­
na narodu czeskiego!

Przy ostatnim rysunku konkur­
sowym zamieścimy k u po n. w

który trzeba będzie wpisać wszyst
kie odgadnięte nazwy.

się z osiągnięciami spóldziel-
polskiej, szczególnie z pracą
w spółdzielczości.

Lacha, chociażby cień jakiegośJózefa
żalu i skruchy za dokonane przestęp­
stwa, subiektywnego ustosunkowania
się do popełnionych zbrodni.

Niewątpliwie odpowiedzialność za te

wszystkie czyny obciąża również su­
mienia tych wszystkich, którzy ułat­
wiali mu mordy i rabunki na przestrze
ni tak długiego czasu. Lach niejedno­
krotnie wymykał się z rąk sprawiedli­
wości aby znów rabować, katować i za

bijać, wymykał się dlatego, że elemen­
ty kułackie ostrzegały go w porę,
udzielały materialnego i moralnego
poparcia oraz bezpiecznych kryjówek.
Tym więcej polało się. krwi, tym wię­
cej rabunku mogła dckonać terrory­
styczna banda przestępców.

Toczący się w Miechowie proces
raz jeszcze zdemaskował zaciekłych
wrogów wszystkiego co w Polsce po­
stępowe i demokratyczne. Odsłonił
karty na które kułacy stawiali swoje
nadzieje powrotu do dawnych form
wyzysku, żerowania na cudzej pracy.

Banda Lacha przestała istnieć. Z ul­
gą odetchnęli uczciwie pracujący chło
pi Zi*mi Miechowskiej. Zgromadzeni
na sali rozpraw ujrzeli nie tylko twa­
rze tych, którzy zastraszali, katowali
i mordowali, ale także zrozumieli jak
wielką nienawiścią do władzy ludowej,
która wróciła im ziemię — pałają ele­
menty kułackie i jakimi posługują się
metodami. Tym mocniejszy musi być
wysiłek pracującego chłopstwa, bodu
jącego na swojej wsi nowe, wolne od
wyzysku życie, tym większa obowią­
zuje ich czujność.
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dego Widza wystawia wesoły
sportowy „Tor przeszkód" — E- ,

mańsfciej i St. Łosia. W ciągu catęs
następnego tygodnia wystawiane .

dzie widowisko „W Stwoszowyńi
mu" — M. Mazurowej.



Czy węgiel
eksploduje?
p ftOF. Józef Znański — kierow­

nik katedry górnictwa przy
AGH w Krakowie od szeregu lat

kontynuuje badania nad analogią
między gwałtownym rozpadaniem
się próbek węgla ściskanego w pra­
sie pod dużym ciśnieniem, a zjawi­
skiem tzw. tąpania pokładów wę­
glowych w kopalniach. Jak wiado­
mo dotychczas nie udało się zabez­
pieczyć podziemnych chodników w

kopalniach przed skutkami tzw. tą­
pania węgla, który niespodziewanie
rozpadał się niszcząc chodniki i za-;

grażając życiu górników.
Po wieloletnich badaniach i do-

ECHO KRAKOWSKIE Str. J

W górniczy chcą wejść stan■■■

We wspaniale wyposażonych i urządzonych
laboratoriach — gigantach AGH

kształcą się i rosną nowe kadry
przyszłych górnikom i

Zaimprowizowana doświadczalna
kopalnia Akademii to nie bagatela
Jej pokłady wynoszą 480 ton węgla

ŁOWNY gmach Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie przy al. Mic-
kiewicza — który został wybudowany jeszcze przed wojną — posiada

kubaturę około 100 tysięcy metrów sześciennych. W okresie przedwojen­
nym pomieszczenia w tym gmachu by iy zupełnie wystarczające.

Po wojnie jednak, uczelnia zaczęła rozrastać się w błyskawicznym tem­
pie. Gmach AGH okazał się w stosun ku do potrzeb — „małym domkiem".
Szereg wydziałów, zakładów, katedr, musiano przenieść do innych po­
mieszczeń w różnych punktach mia sta. Do dzisiejszego dnia jeszcze wicie
z nich znajduje się przy ul. warszaw skicj, przy ul. św. Anny, Manifestu
Lipcowego, Łobzowskiej, Gołębiej, Grodzkiej i w Podgórzu na Krzemion-

■kach.

PIĘC LAT temu w 1948 r. zapadła
decyzja, której celem było rozwią­

zanie problemu ciasnoty lokalowej i
braku odpowiednich pomieszczeń na

pracownie i laboratoria AGH. Niemal
jednocześnie z rozpoczęciem budowy
Nowej Huty — przystąpiono w Kra­
kowie do budowy miasteczka Akade­
mii Górniczo-Hutniczej.

Już w 1950 roku na terenach mię­
dzy al. Mickiewicza a Parkiem Jor-
dańa zakończono budowę i oddano do
użytku pierwszy pawilon. W następ­
nym roku był już gotów drugi pawi­
lon oddany do użytku katedrom i za­
kładom metalurgicznym AGH. W tym
samym, czasie została również oddana
do użytku nowa hala maszynowa.

Dwa następne lata, 1952 i 1953 r.

uwieńczone zostały sukcesami przy bu
dowie dalszych dwóch pawilonów dla
wydziału elektryfikacji górnictwa oraz

dla wydziału mechanizacji górnictwa.

hutników

Rękawa
statystyka

1945 roku na Akademii Górniczo-
’ '

Hutniczej w Krakowie studiowa­
ło 102 procent młodzieży w stosunku
do liczby studentów z 1938 r.

W 1946 roku ilość studentów AGH
wzrosła do 106,4 procent.

Dwa lata temu w Akademii Górni­
czo-Hutniczej na rożnych wydzia­
łach studiowało już 10 razy więcej

• osób w porównaniu z r. 1938. Nato­
miast w ubiegłym roku na AGH licz­
ba studiujących była przeszło 12 i pot
razy większa aniżeli przed wojną.
7 KAŻDYM rokiem w salach i labo

ratoriach AGH spotyka się coraz

więcej studentek. W chwili obecnej
w Akademii Górniczo - Hutniczej stu

diuje tyle kobiet... ile w 1938 roku by­
ło wszystkich studentów w AGH.
Studentki stanowią dziś przeszło 12
procent ogółu studiujących na tej
uczelni.
fA BECNIE w Akademii Górniczo-

Hutniczej w Krakowie studiują
ogółem 92 osoby z zagranicy a więc:
5 studentów z dalekich Chin kończy
już studia i odbywa właśnie praktyki
dyplomowe. Poza tym w AGH studiu
je 31 studentów z Korei oraz jedna
Koreanka. Albańczyków jest 16, a z

liczby tej 6 odbywa praktyki dyplo­
mowe. Wprawdzie w AGH studiuje
25 studentów bułgarskich (w tym dwie
kobiety), ale spotkać można ich tylko
13, bo pozostała siódemka przebywa
już na praktykach dyplomowych. W
bieżącym roku na wydziałach górni­
ctwa AGH w Krakowie studiuje też
trzech Czechosłowaków oraz trzech
Rumunów, przy czym dwóch z nich
odbywa już praktyki dyplomowe. Poza
tym do wymienienia nozostaje jeszcze
ośmiu studentów węgierskich (w tym
jedna kobieta; po ukończeniu pra­
ktyk dyplomowych trzech studentów
węgierskich wyiedzie wkrótce do swe­
go rodzinnego kraju.

LABORATORIUM GIGANT

MIĘDZY DWOMA ostatnimi pawilo­
nami znajduje się jedno z naj­

większych laboratoriów Akademii
Górniczo-Hutniczej w Krakowie. Jest
w nim... kopalnia. Tak, prawdziwa —

wybudowana ludzkimi rękami — ko­
palnia.

Jej pokłady węglowe wystarczą na

wiele lat, bo 400 ton węgla dla celów

"doświadczalnych — stanowi pokaźny
zapas. Węgiel ten ułożono w specjal­
ne pokłady o ..różnych grubościach,
przygotowano podziemne chodniki bie

gnące wzdłuż ścian węglowych, pod­
parto je stemplami z drzewa i stali,
przeprowadzono linie elektryczne oraz

wybudowano specjalne tory dla wa­
goników kolejki, któiymi z „przod­
ków" dowozić się będzie węgiel do

szybu.
W kopalni-laboratorium — gdzię

sztucznie stworzono różne warunki
spotykane w prawdziwych kopalniach
węglowych — znajdują się również
maszyny różnych typów i wielkości,

które są używane w węglowych ko­
palniach śląskich. Jednym słowem
przyszli górnicy mają możność zapo­
znać się na miejscu z wszystkimi ro­
dzajami swej przyszłej pracy zawodo­
wej, a więc z urobkiem węgla, mecha­
nizacją robót i urządzeń elektrycz­
nych w kopalniach.

Z podziemi „kopalni węglowej"
AGH szerokie wejście prowadzi na gó­
rę do nowoczesnej hal: maszyn. Czego
tutaj nie ma? Olbrzymie jasne pomie­
szczenie hali jest dosłownie wypełnio­
ne różnymi maszynami używanymi w

górnictwie. Jedne z nich są złożone, w

każdej chwili gotowe do „akcji", nato­
miast Inne — są zmontowane w ten

sposób, aby student mógł zajrzeć do
ich wnętrza, poznać każdą część skła­
dową i zobaczyć jak poszczególne ele­
menty są zsynchronizowane z pozosta
łą resztą maszyny. Całe urządzenie
tej hali otrzymała Akademia Górni­
czo-Hutnicza od Ministerstwa Górni­
ctwa oraz od poszczególnych Central­
nych Zarządów Przemysłu Węglowego
i Hutniczego.

MIASTO — AGH

XĄ/CHWILI obecnej liczba studen-
'’ tów Akademii Górniczo-Hutni­

czej w Krakowie — porównaniu z

1938 r. wzrosła 12 i pół raza. Oddane
w okresie powojennym 4 nowe pawi­
lony oraz hale maszyn — nie rozwią­
zały jeszcze problemu jakim jest cia­
snota lokalowa AGH. W okresie po­
wojennym poszczególne wydziały roz­
rosły się kilka lub nawet kilkunasto­
krotnie, lecz nawet to wszystko nie
zaspokaja potrzeb. Dlatego też plany
rozbudowy ośrodków AGH przewidu­
ją oddanie do użytku dalszych budyn­
ków dla poszczególnych wydziałów.
Do tych najbardziej potrzebującycn
nowych pomieszczeń — należy Wy­
dział Metalurgiczny, k’óry m. in. zaj­
muje się tzw. „czarną metalurgią", to

znaczy problemami — wytopu surów­
ki, wielkimi piecami, martenami itp.
W chwili obecnej katedry te zajmują
zaledwie kilka pokoi w starym gma­
chu AGH. ale niebawem po zakończe­
niu budowy pawilonu B-3 sytuacja lo­
kalowa wydziału szkolącego między
innymi kadry dla Nowej Huty — uleg
nie poprawie. — Wydział metalurgicz­
ny otrzyma również nową halę ma­
szyn, w której zostanie urządzone jesz
cze jedno wielkie laboratorium-huta.

Plany rozbudowy AGH przewidują
ponadto budowę osobnego pawilonu
dla wydziałów odlewniczych, które o-

trzymają również specjalną halę. O-
becnie wydziały od'ewnicze AGH

wciąż zajmują zbyt szczupłe pomiesz­
czenia na Krzemionkach. Na dalszym
etapie przewidziana jest ponadto bu­
dowa dwóch pawilonów dla katedr go
spodarki cieplnej oraz dla wydziału
ceramicznego.

Na tym jeszcze nie koniec! Już te­
raz prowadzone są'intensywne prace

przy budowie olbrzymiego gmachu, w

którym będą mieściły się liczne sale

wykładowe, gabinety, biura admini­
stracji Akademii Górniczo-Hutniczej
— jednym słowem większość tych wy­
działów i katedr, które w tej chwili

„tłoczą" się w starym budynku AGH.

Nowy gmach przy budowie którego
pracują robotnicy na dwie zmiany —

będzie posiadał około 200 000 m sześć.,’
a zwolnione sale w starym budynku
AGH pozwolą na swobodniejszą pra­
cę i na dalsze rozwijanie wydziału
geologicznego.

Czesław Brelt

ZT RUPA górników podczas
przyjacielskiej wesołej po­

gawędki. Dziś w tak uroczys­
tym dniu przywdziali swe pięk
ne galowe mundury, wszak

wszyscy szykują się na wesołe

zabawy i imprezy

świadczeniach przeprowadzonych
w... probówkach laboratoryjnych —

prof. Znański poinformował nas, iż

w chwili obecnej znajduje się na

drodze do określenia tąpliwości, tj.
skłonności węgla do „eksplozji"
pod wpływem ciśnienia. Prof. Znań­
ski pracuje jednocześnie w Głów­
nym Instytucie Górnictwa i szereg
doświadczeń przeprowadza w labo­
ratoriach Instytutu, a poza tym
przeprowadził liczne wizje lokalne

w poszczególnych kopalniach (bc)

Corocznie w dniu Święta Górnika w Akademii Górniczo - Hutniczej
w Krakowie odbywa się tradycyjne przyjmowanie młodych studentów
w stan górniczy, któremu towarzyszy skok przez lisią skórę. (Obszerniej
piszemy poniżej). •

Na zdjęciu: kandydaci do stanu

górniczego w towarzystwie przo­
downika schodzą klatką schodową
w gmachu AGH ku oczekującym
na dole rektorowi AGH oraz sena­
towi.

Wspomnienia
W tej właśnie chwili odbywa się

tradycyjne przymierzanie skóry
a teraz na dane hasło...

ku studiów. Nikt jednak nie moi
skakać przez skórę więcej aniżel
jeden raz. W bieżącym roku będzu
skakało ogółem 60 studentów wy
działów górniczych. Tak się złożyło
że w tym roku przez lisią skórę i
dniu święta górników — skakać bg
dzie tylko jedna kobieta: DanuU
Wnęk. Warto dodać, że wśród po
zostałych 59 skaczących będzie Jl
studentów zagranicznych: Ko-reań

czyków, Chińczyków, Czechosłowa
ków, Rumunów, Węgrów, Albańczy-
ków i Bułgarów.

A DE skąd właściwie bierze po-
czątek ten skok przez skórę?

Z czym jest on związany i dlacze­
go właśnie przez skórę?

Otóż w dawnych czasach górnicę)
pracujący w kopalniach, nosili skó­
rzane ochronne fartuchy, których
poły służyły poza tym do przeno­
szenia narzędzi i wykruszonych mi­
nerałów. Skok przez skórę takiego
fartucha — będącego symbolem
górnika — byłby zatem wytłuma­
czony. Ale dlaczego przez lisią skó­
rę? — Chyba dlatego, że w wal­
ce z przyrodą górnik jest pod zie­
mią narażony na różne niebezpie­
czeństwa — musial więc często był
„chytrym jak lis", bardzo przezop
ny-m, aby uniknąć tych niebezpie­
czeństw i aby ułatwić sobie ciężki)
pracę.

O TUDENCl Akademii Górniczo-
Hutniczej w Krakowie — uro­

czyście obchodzą Święto Górników.
Dziś w AGH odbędzie się uroczy­
sta akademia, a jutro — studenci
jak zwykle organizują wielką zaba­
wę — „Barburkę".

__- Już °d szeregu dni trwały inten-
nik szybu ^Komuna Faryska^w Ja-przygotowania do uroczysto-

starszego sztygara
A WĘDZILIŚMY już dłuższą i

'-'chwilę, kiedy Władysław Smo-1
liło, starszy sztygar i przodujący gór i

Iści. Komitet studencki zajął się
przygotowaniami do jutrzejszej
„Barburki", a nie była to łatwa
praca, bo przecież trzeba było przy­
gotować dekoracje, które dopiero w

ostatniej chwili mogą być umiesz­
czone w salach wykładowych — za­
mieniając je na sale balowe. Przy­
gotowanie przeszło 5 000 zaproszeń,
bufetu — zajęło dużo czasu organi­
zatorom.

lEDNYM z kulminacyjnych pun-
któw uroczystości Święta Górni­

ka jest tradycyjny skok przez lisią
skórę, który stanowi symbol przy­
jęcia kandydata w stan górniczy.

Oto jak wygląda ceremonia sko­
ku przez lisią skórę:

Wszyscy kandydaci zbierają się w

najwyższej części klatki schodowej
głównego gmachu AGH. W mundu­
rach górniczych z płonącymi latar­
kami w rękach — schodzą oni za

przodownikiem- na dół, gdzie oczeku­
je na nich najstarszy z górników —

rektor AGH oraz cały senat, chó' i
liczni studenci, którzy skakali przez
skórę w latach ubiegłych, Następu­
je teraz „śpiewająca rozmowa" mię
dzy chórem--i przodownikiem któ­
rym w tym roku będzie po raz dru­
gi student Wiesław Bogdanowicz (»
uwagi na głos — piękny bas).

— Czego młodzi chcą?... — zapy­
tuje w pewnym momencie chór, a

przodownik odpowiada również śpie­
wając:

— W górniczy chcą wejść stan!
Kandydaci podchodzą kolejno do

rektora, odpowiadają na pytania

które mogliby zgubić — przeska­
kują przez skórę. Przyjmowaniu
kandydatów w stan górniczy przy­
glądają się liczni studenci.

Przez lisią skórę skoczą studen­
ciz1a,czasemnawetizIIro­

worznie wspomniał o swojej mło­
dości.

— Nie lekka była to młodość —

mówi Smoliło. Pracy nie było, a tak
chciałem pracować.. Miałem zdrowe
i silne ręce do roboty. Ale przed woj
ną chęci nie wystarczały. Otrzyma­
nie pracy uzależnione było nawet
od sympatii dozorcy, który nabierał

jej wówczas do człowieka, gdy po­
czuł wsunięty w dłoń pieniądz. Ci
— wybrańcy losu, których obdarzył
„sympatią" wyrabiali przeciętnie
10 do 12 dniówek na miesiąc... Nie
więcej, ale i tak zazdrościliśmy im...

Pamiętam swój udział w robotni­
czym wiecu. Nasze żądania — było
nas wówczas około 1500 górników
— były skromne: obcięliśmy praco­
wać. Gdy rozpoczęły się przemówie­
nia, na salę wkroczyła granatowa
policja sprowadzona z odległego Za­
wiercia. Gdy nie chcieliśmy się ro­
zejść, zaczęli nas bić gumowymi pał
kami. Grozili użyciem broni. Nie

użyli jej jednak wówczas...

— Aż?

— ...w 1932 roku, gdy rozpoczę­
liśmy strajk. W chwili gdy z nasze­
go szybu udaliśmy się w pochodzie
do sąsiedniej kopalni „Halina", aby
wytłumaczyć tamtejszym kilkuna­
stu łamistrajkom potrzebę jednoli­
tego działania — na nasze spotka­
nie wyszła policja z bagnetami na

karabinach. Napieraliśmy nieustęp­
liwie. Wtedy tamci wystrzelili —

raz, drugi... Padło 5 górników.
Odpowiedzieliśmy kamieniami. Wó-‘stają na małym podium, bez czapek,
wczas z okna gabinetu dyrektora za-

’

gruchotał karabin maszynowy. No
cóż... wycofaliśmy się pod naporem
brutalnej siły, niosąc ze sobą zabi­
tych i rannych, a w sercach prag­
nienie dalszej walki, aż do zwycię­
stwa.

Nie lekko o tym wspominać... To­
warzysze zginęli, nie doczekali spra
wiedliwości dla robotnika. Mój syn
— ten przynajmniej ma inną mło­
dość. Ukończył już technikum górni
cze w Sosnowcu, a od roku pracu­
je w kopalni jako sztygar.

— A więc w rodzinie jest już
dwóch sztygarów?

.

— Tak, a mam jeszcze brata. Nie

jest on górnikiem, ale maszynistą
kolejowym. Gdy jechałem niedawno
do Stalinogrodu on właśnie prowa­
dzi! parowóz. Być może... palił wę­
glem który wydobyłem ja i mój
syn. Tak to współpracujemy ze so­
bą.

Smoliło roześmiał się głośno, po
czym zapalił papierosa, (Aż) |

dotyczące
pokładów
się pod­
chodzi w

Baranią naukowe
prowadzone
tu tunelu-Jaboratorium

P ROF. Witold Budryk z Akademii
-*• Górniczo • Hutniczej w Krakowie
prowadzi obecnie badania
nowych metod eksploatacji
mineralnych znajdujących
miastami. Między innymi
tym wypadku o zahamowanie osypy­
wania się pokładów ziemnych w „pie­
czarach" po wydobytych minerałach.

Ponadto prof. Budryk prowadzi li­
czne doświadczenia mające na celu
zapewnienie jak najlepszej wentyla­
cji w chodnikach kopalnianych. Bada­
nia nad tym problemem prowadzi się
m. in. w specjalnie zbudowanym do
tego celu tunelu — laboratorium AGH.

^Jb. c.)

...kandj-dat do stanu górniczego
wykona tradycyjny skok.

Fot. E. Węglowski

Dziś w wieku elektryczności i me­
chanizacji — górnik posługuje się
„stalowymi podporami" — różnymi
maszynami, które ułatwiają mu

pracę i zapewniają maksymalne
bezpieczeństwo przy wydzieraniu,
czarnych skarbów z wnętrza ziemi.
Skok jednak przez lisią skórę —

zachował się wśród górników jako
tradycja. CZ. BREIT.

Przygotowanie ładunków do od-,
strzału węgla,



Panika wśród kliki
Bao Daia

po oświadczeniu
prezydenta
Ho Szi Mina
Burżuazyjna
prasa francuska

domaga się od rządu
konkretnej wypowiedzi
na temat rokowań
D URŻUAZYJNA prasa francuska

komentując oświadczenie prezy­
denta Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej Ho Szi Mina o możliwości
rokowań z rządem francuskim, przy-
znaje, że władców baodaiow.skich o-

garnęła panika, ponieważ zdają sobie
sprawę, iż nie potrafią się utrzymać
bez pomocy wojsk francuskich. Dla­
tego właśnie wypowiadają się za kon
tynuowaniem wojny.

. Dziennik „Monde" pisze: „Reakcja
nacjonalistów wietnamskich dowodzi,
że, nawet ich zdaniem, reżim Bao Da­
la nie zdoła przeciwstawić się Wiet­
namskiej Republice Demokratycznej
w próbie sil politycznych, która na­
stąpi po zaprzestaniu działań wojen­
nych. Stąd ich opozycja wobec ewen­
tualnych rokowań".

Dziennik katolicki „Crolx“ podkre­
śla, że wywiad Ho Szi Mina wywoła!
„głęboki oddźwięk we wszystkich kra­
jach".

Dziennik „Paris Presse" pisze:
„Efekt wywołany oświadczeniem Ho
Szi Mina oraz pierwsza reakcja na

to oświadczenie we Francji podkre­
śliły tylko, że konieczne jest niedwu­
znaczne sprecyzowanie tego, co ma

na myśli rząd francuski, gdy stwier­
dza: „Gotowi jesteśmy prowadzić ro­
kowania".

Jak donosi agencja France Presse,
w Wietnamie baodaiowskim zakazano
opublikowania tekstu wywiadu praży
denta Ho Szi Mina oraz oświadczeń
złożonych w tej sprawie przez niektó­
rych polityków francuskich.

Apel
do b. więźniów
obozu
w Buchenwaldzie
W KWIETNIU 1954 roku, w rocz­

nicę uwolnienia obozów koncen
tracyjnych, odbędzie się w b. obozie
Buchenwald wielka manifestacja mię­
dzynarodowa połączona z otwarciem
wystawy, obrazuiącej życie i walkę
w obozie.

W związku z tym Zarząd Główny
ZBoWiD zwraca się do wszystkich o.

więźniów Buchenwaldu z prośbą o

wypożyczenie na wystawę ekspona­
tów, które obrazowałyby życie i ruch

oporu w obozie, a więc: fotografie,
rysunki i obrazy wykonane przez
więźniów, teksty i melodie piosenek
obozowych, pamiętniki, gazetki, ulot­
ki i książki, dotyczące Buchenwaldu
oraz wszelkie inne przedmioty, które

nadawałyby się jako eksponaty na

wystawę o Buchenwaldzie.

Wypożyczone przedmioty i doku­
menty zostaną natychmiast po doko
naniu odpisów i fotokopii zwrócone
właścicielowi.

Ze względu na wagę sprawy i bli­
ski termin otwarcia wystawy ZG Zw.
Bojowników o Wolność i Demokrację
prosi o nadsyłanie posiadanych ma­
teriałów do dnia 20 grudnia br. na

adres ZG ZBoWiD, Warszawa, ul.
Rutkowskiego 15 z dopiskiem „dla Ki
misji Buchenwaldzkiej".

•-**-

— Pociąg w kierunku Katowic od-
jedzie z peronu... — rozległ się głos z

megafonu.
Górnik chwycił leżące obok siebie

zawiniątko. — No czas na nas. Je-
dżiemy do siebie. Dobrze
bo to jutro „Barburka"...

*

Q POTKALIŚMY się po raz trzeci,
było to na Centralnych Dożynkach

w Krakowie. Przyjechał razem z sy­
nem. Z synem i towarzyszem pracy w

kopalni. Na pooranej bruzdami twa­
rzy ojca widać było rozczulenie, gdy
mówi! o wynikach pracy syna. Dla
niego to przecież borykał się z losem
w okresie przedwrześniowym, z myślą
o nim znosi! cierpienia w faszystow­
skim „lagrze".

Młody spuszczając oczy słuchał
pochwał ojca, aż wreszcie zawstydzo­
ny przerwał. — Dalibyście spokój z

tym chwaleniem. Od małego, jak zaw

sze mówicie, chowaliście mnie na do­
brego górnika, no to mnie takim ma­
cie.

Duma malowała się na twarzy ojca,
gdy jego ukochany syn mówił te pro­
ste, a mające tak bogatą treść słowa.
Któżby zresztą domyślił się jej, gdyby
nie znał tej pełnej zmagań i trudów
historii, której blasku i pogody przy­
dała nowa rzeczywistość — istnienie
Ludowego Państwa Polskiego. To właś
nie jemu zawdzięczają stałą pracę i
spokojny byt setki, tysiące górników,
obchodzących dziś radośnie swoje
święto — „Barburkę",

Tadeusz Sikorowski

Trzy spotkania
D YŁ mroźny zimowy dzień. Od sa-
•*- ’

mego rana prószył śnieg, pokrywa
jąc cienką warstwą ulice górniczego
miasteczka. Mimo południowej pory
ulice były niemal puste.

— Nie ma dzisiaj chętnych do spa­
cerów — zwróciłem się do doktora J.,
u którego gościłem od kilku dni. Mło­
dy ten lekarz osiedlił się tu przed ro­
kiem, po skończeniu studiów i pra­
ktyki w Krakowie, a jak to sam okre­
śla! „usiłował" ordynacją zarobić na

swoje i matki utrzymanie.
— A któż ma spacerować? — powie­

dział patrząc w okno. — Ci głodni i
źle odziani ludzie? Nawet dzieci w

tym roku nie ślizgają się po zamar­
zniętych kałużach — widocznie ostat­
nie buciki tamtej zimy podarły...

Miasteczko zamieszkiwały przeważ­
nie rodziny górnicze, żyjące w skraj­
nej nędzy, której przyczyną było bez­
robocie.

— Jeszcze dopóki „bieda-szybów"
nie likwidowano z taką zaciekłością
to ludzie — choć z narażeniem wła­
snego życia — mogli parę groszy bo­
daj na chleb zarobić, ale teraz...

Przyjaciel mój machnął ręką i pod­
sunął mi pudełko „machorko­
wych". — Pal te „gwoździe" bo in-

ODPOWIADAMY NA PYTANIA
DIONIZY Piotrowski zapytuje:

„Jak rozumieć stwierdzenia za­
warte w tezach IX Plenum, że w

ciągu ostatnich czterech lat dochody
realne na głowę ludności pracującej
poza rolnictwem wzrosły o 15 pro­
cent? Czy znaczy to, że place real­
ne wzrosły o 15 procent?

Odpowiemy wam najpierw na

pierwsze pytanie.

2EBY uniknąć nieporozumień,
musi my przede wszystkim wy­

jaśnić, co to są dochody realne.
Otóż robotnicy zatrudnieni w

przemyśle i w budownictwie, w

transporcie, w handlu, na kolejach
oraz urzędnicy, nauczyciele itp. —

czyli ludność pracująca poza rol­
nictwem otrzymuje dochody w pie­
niądzach — w formie płac robo­
czych lub pensji. Są to dochody no­
minalne lub pieniężne. Za te do­
chody pieniężne można otrzymać
więcej albo mniej towarów — za­
leżnie od tego, czy ceny spadły czy
wzrosły. Tę właśnie ilość towarów

jaką można otrzymać za dochody
pieniężne nazywamy dochodem re­
alnym.

O tym, czy przeciętna stopa ży­
ciowa wzrosła i o ile wzrosła, moż­
na dowiedzieć się, jeśli całkowity
dochód realny pracujących poza
rolnictwem podzielimy przez liczbę
ludzi żyjących z tej pracy, to jest
przez liczbę pracujących i będących
na ich utrzymaniu. Otrzymamy
wówczas dochód realny na głowę
ludności, czyli mówiąc potocznie —

ile towarów nabytych przypada
przeciętnie na każdego z pracują­
cych oraz członków ich rodzin bę­
dących na ich utrzymaniu. Im wię­
cej osób niepracujących jest na u-

trzymaniu pracujących, tym dochód

realny na głowę ludności jest
mniejszy. Tak było przed wojną,
kiedy niemal każdy pracujący miał

ną utrzymaniu nie tylko swoją żo­
nę i dzieci, ale bezrobotnego brata,
siostrę czy szwagra, nieraz i
ich rodzinę.

Odwrotnie, gdy na każdego
cującego przypada mniej osób

pracujących, dochód realny
głowę ludności jest większy. Obec­
nie w większości rodzin pracuje
więcej osób niż przed czterema la­
ty. Jest to powszechne nięmal zja­
wisko. Nie ma u nas bezrobocia,
łatwo jest nauczyć się zawodu, ła­
twa dostać pracę ,więc ludzie nie

siedzą bezczynnie. Rzadko teraz
można spotkać w mieście dziewczę­
ta, które by po ukończeniu szkoły
siedziały w domu i pracą domową
skracały sobie oczekiwanie na

ża.

Oczywiście dochód realny
szczególnych rodzin nie wzrósł
nakowo. Rozglądając się wśród

swych znajomych zauważycie, że

rodziny, w których wszyscy pra­
wie pracują, mają się znacznie le­
piej, niż rodziny, w których na u-

trzymaniu pracującego jest więcej
osób.

Zwiększenie zatrudnienia w po
szczególnych rodzinach poważnie
wpłynęło na wzrost realnego do­
chodu na głowę ludności. W pew­
nym stopniu wpłynął na to rów­
nież — wprawdzie nierównomier­
ny — wzrost płac realnych niektó­
rych grup pracowniczych.

W rezultacie nastąpi! w 1953 r.

w porównaniu z 1949 r. wzrost re­
alnego dochodu na głowę ludności

o 15 proc.

rp ERAZ odpowiemy wam na dru-
-L gie pytanie.

„Czy place realne wzrosły od
1949 roku również o 15 procent?"

Nie. Płace realne nie wzrosły w

tym samym stopniu, co dochód re­
alny na głowę ludności. Przez pła­
cę realną rozumiemy to, co pracu­
jący może kupić za swój zarobek

pieniężny. Płace realne wzrosły
wprawdzie do 1953 roku, ale P’

pierwsze nie wzrosły na tyle, ile

przewidywał plan sześcioletni i po
drugie — nie wzrosły równomier­
nie. Wzrost plac realnych przeds<a
wia się różnie w różnych grupach
pracujących. Są więc i takie grupy

całą

pra-
nie-

na

mę-

po­
jęci-

W trosce o zdrowie
górników

E WSZYSTKICH kopalniach w
* ' Polsce prowadzona jest intensyw

nie akcja zapewnienia bezpieczeństwa
pracy. Przy każdej kopalni istnieją
specjalne ekipy wykwalifikowanych
pracowników, a jednocześnie robi się
wszystko, aby warunki bezpieczeń­
stwa i higieny pracy podnieść na jak
najwyższy poziom.

W związku z tym Ministerstwo Gór­
nictwa postanowiło rozszerzyć działal­
ność stacji ratownictwa górniczego
przy Akademii Górniczo-Hutniczej w

Krakowie oraz przy Politechnice Ślą­
skiej w Gliwicach. Wspomnianym pla
cówkom przyznano specjalne fundu­
sze celem zakupienia najnowocześniej
szego sprzętu jak ochronne ubiory,
maski, lampy itpŁ używane w ratow­
nictwie kopalnianym. Dzięki nowo­
czesnemu wyposażeniu studenci AGH
w Krakowie będą zapoznawali się na

miejscu z użytkowaniem sprzętu o-

chronnego mającego na celu podnie­
sienie higieny i bezpieczeństwa pracy
w kopalni, (b. c.)

nych niestety nie mam. Palę takie pa­
pierosy jak moi górnicy, ale ci bieda­
cy i na te najtańsze już nawet nie
mają.

Siedzieliśmy przez chwilę w milcze­
niu, po czym znów potoczyła się roz­
mowa na temat nędzy bezrobotnych
górników, którzy byli pacjentami do­
ktora J. Znal więc on dobrze ich tra­
giczną sytuację. Mówił o szerzącej się
gruźlicy, o śmiertelhości wśród dzie­
ci, nieszczęśliwych wypadkach w „bie-
da-szybach“.

Rozmowę naszą przerwał gwar do­
biegający z kuchni. Zachrypnięty głos
męski mówił coś przekonywującym to

nem, czemu starała się sprzeciwić
matka doktora.

— A cóż tam znowu? Poczekaj
chwilkę. Zobaczę z kim tam matczy­
sko tak się spiera.

Ponieważ nieobecność przyjaciela
przedłużała się — a rozmowa w kuch
ni stawała się coraz głośnieszą — wy­
szedłem do przedpokoju. Przez otwar­
te drzwi zobaczyłem prócz doktora i
jego matki mężczyznę w zniszczonym
ubraniu. W jednej ręce trzymał czap­
kę, drugą opierał na worku z wę­
glem.

W miarę bowiem

pracujących, w których płace real­
ne pie wzrosły.

W tych grupach, gdzie zarobki

zależą od wydajności pracy, płace
realne wzrosły najsilniej, jak na

przykład w przemyśle i budowni­
ctwie u wielu robotników pracują­
cych na akord. .

’

wzrostu wydajności pracy rosły ich

zarobki.
Trudniejsza była * sytuacja tych

grup robotników, którzy pracują na

dniówkę oraz urzędników, pobie­
rających stałą pensję miesięczną. W

grupach tych wzrost plac mógł na­
stępować na skutek awansu czy
przeszeregowania do wyższej kate­
gorii.

Czy możemy zadowolić się osiąg­
niętym poziomem płac realnych?
Tezy IX Plenum wyraźnie stawia­
ją tę sprawę. Stwierdzają one, że

pod tym względem zadania Planu

6-letniego nie zostały w pełni wy­
konane. I wysuwają Jako główne
zadanie na najbliższe dwa lata —

przyspieszenie wzrostu stopy życio­
wej.

Zadanie to zostało postawione
konkretnie: płaca realna ma wzros­
nąć w

cent.
Ten

drogą
miarę
cy) —

ciągu dwóch lat o 15 pro-

wzrost płacy realnej nastąp:
zwyżki plac pieniężnych (w
zwiększenia wydajności pra-
oraz drogą obniżek cen.

„Dziewczyna z koralikami" czy „Bielawa"

Tytuł jeszcze nie ustalony
ale film jest już na ukończeniu

Będzie to sensacyjna opowieść
o młodej dziewczynie
— kontrolerce w hucie
BYŁO już późno. Wanda z pośpie­

chem wybiegła z domu i od razu o-

garnęła ją ciemność. Minęła portier­
nię i weszła na teren huty. Droga
prowadziła przez tory. Z daleka już
bielała tabliczka, na której wśród mi­
gających świateł można było przeczy­
tać:. UWAGA, parowóz! Przejście zwę
żonę! Ilekroć miała przejść przez to

miejsce, serce w niej' zamierało. Wąs­
kie przejście koło betonowego ogro­
dzenia było więcej niż niebezpieczne,
zwłaszcza teraz, późnym wieczorem.
No, i sam fakt, że miała się wystrze­
gać... Przecież nie darmo ją ostrze­
gano. Wydawało się jej, że jest obser­
wowana.

Z daleka dochodzi! długi, przeciągły
gwizd lokomotywy. Po chwili wyłoni­
ła się z ciemności ciężka, sylweta pa­
rowozu, ciągnącego tząd naładowa­
nych złomem wagonów. Dziewczyna
przyspieszyła kroku, ażeby zdążyć je­
szcze przed pociągiem. Jednak było
już za późno. Parowóz był tuż, tuż.

Uskoczyła w ostatnim momencie .' .

przylgnęła całym ciałem do zimnej
betonowej balustrady. Ze stukiem i
Jazgotem przeleciał parowóz, obsypu­
jąc ją snopem iskier i drobnymi kro­
pelkami wody. Nie widziała jednak,
że...

. ..w tym momencie, mężczyzna w

nasuniętej na czoło cyklistówce wsko­
czył do jednego z przejeżdżających
wagonów. Nie widziała w ciemności,
że pochyla się on i bierze w ręce że­
lazny drąg... I kiedy wagon mija ją,
zsuwa go w wąskie przejście, wprost
na dziewczynę. Wanda uczuła tępy
ból w przedramieniu. Zawirowało jej
przed oczyma. — Byleby tylko nie
upaść, byleby nie upaść — powtarza­
ła bezładnie. Upadek — to śmierć.
Kola zmiażdżą, potną. Ostatkiem sił
trzymała się muru. I kiedy mignął o-

statni wagon, krzyknęła, usuwając się
bezwładnie na ziemię. Jakieś dwie syl
wetki zamajaczyły w ciemnościach.
Ktoś ją podniósł i mówi:

—Kto panią tak urządził? Właś­
nie — kto?

ALE to już niestety musi pozostać
tajemnicą aż do wejścia filmu na

ekrany. Bo jeżeli dowiemy się od ra­
zu o wszystkim, to film straci na swej
atrakcyjności.

Przytoczony epizod, to jeden z wie.
lu fragmentów, w które obfituje no­
wy, sensacyjny (w dobrym tego sło­
wa znaczeniu) film, którego tytuł...
ale, ale, jak jest z tytułem? Zapytaj­
my o to samego reżysera — Marię Ka
niewską.

— Początkowo „Bielawa", obecnie
„Dziewczyna z koralikami", jaki o-

statecznie otrzyma on tytuł, trudno
mi naprawdę coś o tym powiedzieć.
Na razie chyba tylko tyle, że jest tn
film współczesny i robią go sami dfc
biutanci. A więc reżyser, drugi re­
żyser, dwóch operatorów, scenograf,
„dźwiękowiec", montażystka, chara-
kteryzator, „bohater", bohaterka"
i ekipa elektryków. Kręcimy go
w nowym wrocławskim atelier.

O SCENARIUSZU COS NIECOŚ
A UTOREM scenariusza jest Adam

1 Ł Ważyk. Treścią filmu stała się hi­
storia, która ma przypominać nam

wszystkim na każdym kroku o obo­
wiązku czujności. Rzecz dzieje się w

jednej z hut śląskich. Były oficer
„dwójki", zaopatrzony w amerykań­
skie pieniądze i rozkazy, usiłuje spa­
raliżować życie huty. Ale demaskuje
go jej załoga, demaskuje go czujność
ludzi, którzy chcą pracować i budo­
wać dla ojczyzny i pokoju.

„Dziewczyna z koralikami" to także
opowieść o młodej, zapalonej pracow­
nicy huty, kontrolerce Wandzie Bu-
gajównie, o jej rodzinie 1 miłości do
Józka Wieniarza.

Prosimy reżysera Kaniewską o kil­
ka uwag na temat pracy nad filmem.

— Większość trudności — mówi
ona — mamy już poza sobą. Zdję­
cia plenerowe są zakończone. Po­
została jeszcze do nakręcenia pewna
ilość scen w atelier. Jakiego rodza­
ju sytuacje wynikają nieraz przy
nakręcaniu filmu, widział pan na

własne oczy.,.

— Bo widzicie doktorze — mówił
zachrypniętym głosem — trzeba małe­
mu dziś kupić chleba...

— Chleb chyba zawsze potrzebny —

przerwał mu doktór.
— Dziś więcej jak kiedy indziej.

Dziś nasze górnicze święto „Barbur-
ka“, to niech sobie choć chłopak pod­
je... poświętuje...

Słuchałem nie wiele rozumiejąc. —

Bo widzisz — zwrócił się do mnie do­
któr z wyjaśnieniem — to jest bezro­
botny górnik. Przyszedł do matki by
kupiła węgiel, który wydobył z „bie-
da-szybu". Nie chciala, gdyż węgiel
mamy jeszcze, a z gotówką gorzej,
ale — trudno — kupiłem...

Weszliśmy do pokoju, razem z bez­
robotnym górnikiem. Długo opowiadał
nam o swoim ciężkim życiu, a żegna­
jąc się powiedział:

— Mój syn ma 4 lata, już rok jak
żona umarła na gruźlicę, a człek wnę­
trzności z siebie wypruwa, by zdobyć
środki na utrzymanie małego. Ale go
wychowam, i to na dzielnego górni­
ka.

7 NOw była zima. Znów ulice (tym
razem mojego rodzinnego miasta)

pokryła warstwa śniegu. Siedziałem w

poczekalni na krakowskim dworcu ko
lejowym, oczekując na przyjazd znacz

nie opóźnionego pociągu z Wrocła­
wia. Z braku innego zajęcia obserwo­
wałem przewijających się przez po­
czekalnię podróżnycn, starając się na

podstawie wyglądu zewnętrznego od­
gadnąć ich zawód,, lub cel podróży.

Grubą kobietę w futrzanym płaszczu,
głośno rozmawiającą z równie dostat­
nio ubranym mężczyzną, zaliczyłem
do „szabrowników", którzy w tym cza

sie (był to grudzień 1945 rok) stano­
wili znaczny odsetek pasażerów PKP.
Wynędzniały młodzieniec w ponie­
mieckiej, skórzanej marynarskiej kur­
cie, to chyba b. więzień „kacetu", lub
b. przymusowy robotnik z hitlerow­
skich Niemiec — A ten z tym. chłop­
cem. zadałem sobie pytanie. Twarz
starszego mężczyzny, który trzymał za

rękę wyrostka w granatowym płasz­
czu, wydała mi się znajomą. I on wi­
dać mnie poznał, bo po krótkim wa­
haniu podszedł do mnie.

— To wyście wtedy byli'' u doktora
— zapytał podając mi rękę.

W prostych, krótkich słowach opo­
wiedział swoje przeżycia w ciągu o-

statnich lat. Do wybuchu wojny pę-
dził nędzny żywot bezrobotnego. W
czasie kampanii wrześniowej został
ranny. Po wyjściu ze szpitala poje­
chał na Śląsk po syna, z którym za­
mieszkał w rodzinnej wsi swojej żo­
ny pod Krakowem. Ale gestapo wy­
trwale tropiło tych, którzy walczyli
o polskość Śląska. W 1943 roku jako
b. powstaniec śląski został areszto­
wany i osadzony

' ' '

cyjnym.
— Wróciłem z Niemiec w paździer­

niku. Oczywiście zaraz pojechałem do
krewnych mojej nieboszczki po chło­
paka. Trzymali mnie do teraz, bym
się trochę z biedy dźwignął...

w obozie koncentra-
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Ucieczka

Ameryki
DOROBEK szeregu dyscyplin przy­

rodniczych (geologii, biologii i in­
nych) zmusza nas do wniosku, że nie­
które kontynenty, dziś oddzielone od
siebie tysiącami kilometrów oceanu,
two-rzyły niegdyś jedną powiązaną ca
łość i że z drugiej strony jakiś kon­
tynent, dziś tworzący całość, był swe­
go czasu dwoma lub więcej oddziel
nymi kontynentami. Tak np. oddziel­
nymi kontynentami były niegdyś Eu­
ropa i Azja i dopiero później Europa

ijsc styku duże
Uralu i Kaukazu,

tycn

zrosła się z Azją w jeden kontynent,
tworząc wzdłuż miej
szwy w postaci gór 1

Spośród wielkiego, mnóstwa
przeobrażeń zatrzymamy się tutaj na

fakcie ucieczki Ameryki od Europy i
Afryki. Oczywiście ucieczki geologicz
nej i geograficznej w bardzo odle­
głych epokach.

ROCH KONTYNENTÓW

OTÓŻ nowoczesna geofizyka doszła
do wniosku, że kontynenty 6kłada

ją się z grubych kilkudziesięciokilo-
metrowych warstw sialu pływających
w simie. (Sial, to są skały, składające
się ze związków krzemu i glinu, simę
zaś tworzą skały składające się z tlen
ków krzemu i magnezu). Zarówno sial
jak sima są plastyczne, przy czym
sial, będąc lżejszy od simy, pływa ni­
czym kra w warstwie plastycznej si­
my, wynurzając się z niej zaledwie

Widziałem, jak wagon (jeden z tych,
o których mowa na początku reporta­
żu) wypełniony żelaznym złomem, wy
padl z szyn. Jak gruchocząc i łamiąc
kolejowe podkłady, jechał wprost na

obiektyw aparatu. Jak operatorzy Ka­
zimierz Wawrzyniak i Romuald Kro-
pat w ostatniej dosłownie chwili,
chwytając kamerę, uskoczyli o kilka
metrów w bok. Na szczęście tylko je­
den z reflektorów uległ zgnieceniu.

KŁOPOTY DNIA CODZIENNEGO

IZ IEROWNIK produkcji filmu — Je-
*■' rzy Nitecki dzieli się chętnie swy­
mi wrażeniami:

— Trzeba wspomnieć o naszych kio
potach z aktorami, którzy, grając w

filmie, występują jednocześnie w te­
atrach stołecznych i łódzkich. Wynika­
ją stąd ciągle „spacerki" aktorów na

trasie Wrocław — Łódź — Warszawa.
Ale przedstawienia odbywają się bez
zakłóceń. Aktor musi zdążyć i nie
było wypadku, żeby nie zdążył. Ta­
ksówka powietrzna i samochód ratu­
ją nieraz krytyczną sytuację.

— Podczas nakręcania zdjęć zży­
liśmy się bardzo z wytapiaczami i
stalownikami w hucie, która cały
czas ani na chwilę nie przerwała
pracy. Początkowo wśród jej załogi
panowała pewna nieufność i rezer­
wa. Ale jak ludzie z huty zobaczyli
naszą pracę, jej wielki wysiłek
(przy wysokiej, nierzadko 50-stop
niowej temperaturze), nabrali do nas

przekonania. My również poznaliś­
my, jak odpowiedzialna i trudna
jest praca hutnika. „Łapaliśmy"
wszystko na gorąco. Hutnicy popra­
wiali aktorów, pomagając im ofiar­
nie. Bo przecież film ten mówi
przede wszystkim o ich życiu i pra­
cy.

DOZNALIŚMY już reżysera, operato
1 rów i kierownika produkcji. Po­
szczególne role obsadzili: Urszula Mo-
drzyńska, Jan Żardecki, Feliks Żu­
kowski, Ludwik Benoit, Zdzisław Mro
żewski, Igor Śmialowski. Poza tym w

filmie występują: Wiktor Grotowicz,
Maria Zbyszewska. Adolf Chronicki.
Ignacy Makowski i Inni.

Jak grają, przekonamy się już nieba
wem, gdyż mniej więcej w pierw­
szych miesiącach przyszłego roku prze
mówią do nas z ekranu już nie tylko
nazwiska, ale żywe postacie ludzi.

Włodzimierz Liksza

się składa

na 1/8 czy 1/10 część swojej wysoko­
ści.

Wskutek tego, że kra sialu pływa
po simie i że środek jej masy leży wy
żej niż środek masy simy, powstają
podczas obrotu Ziemi dookoła osi siły
odśrodkowe, starające się przesunąć
kontynenty ku równikowi. Ten po­
wolny, lecz stały ruch kontynentów
nazwano „ucieczką od biegunów".

Ponadto kontynenty wykazują sta­
ły, choć powolny ruch, w kierunku za

chodnim. Jakie siły powodują ten

ruch jest sprawą Jeszcze nie roz­
strzygniętą przez "naukę. _

Oprócz tych ruchów horyzontalnych,
kontynenty i poszczególne ich części
wykazują różnorakie ruchy pionowe
ponieważ po stosunkowo niedawnych
wielkich przeobrażeniach nie ustaliła

się jeszcze równowaga dynamiczna
skorupy ziemi i działają jeszcze licz­
ne efekty sił tektonicznych. Tak np.

podnosi się powoli Finno-Skandyna-
wia i północ Kanady, a opadają inne

tereny.

CO ROK DALEJ

GEOFIZYCY starali się różnymi ms

todami stwierdzić jaka jest szyb­
kość i kierunek poszczególnych ru­
chów horyzontalnych i pionowych kuj
tynentów i wysp. Badano te ruchy na

przykładzie Grenlandii, ale niedoklad
ność pomiarów nie pozwoliła wyciąg­
nąć niezawodnych wniosków, wyzna­
czano w możliwie ścisły sposób odle­
głości poszczególnych obserwatoriów

astronomicznych w Europie i Amery­
ce, aby zmierzyć przesuwanie się kon­
tynentów. Jednakże badania te nie zo

stały doprowadzone do końca. Nato­
miast dały rezultat pomiary długości
geograficznych przy pomocy radiosyg
nałów czasu.

Podsumowując wyniki tych badań
za ostatnie 40 lat stwierdzono, że kon
tynent amerykański oddala się od Eu­
ropy od 0.3 do 0.8 metra na rok. Je­
żeli weźmiemy pod uwagę to, że ruch
ten nie zawsze by! tak powolny i u-

względnimy miliony lat w skali geo­
logicznej, to wówczas okaże się, że od
czasów trzeciorzędu Ameryka mogła
oddalić się od Europy na odległość
do 6.000 km.

Owa ucieczka Ameryki od Afryki
1 Europy miała, jak sądzą geofizycy,
dwa główne etapy. Przy tym jedni ge­
ofizycy uważają, że swego czasu ist­
niał jeden prakontynent tzw. Pangeea.
inni zaś odróżniają w owych czasach

dwa kontynenty macierzyste, północ­
ny kontynent, tzw. Laurazji i po­
łudniowy kontynent tzw. Gondwany,
od których odsuwały się dzisiejsza
kontynenty. Laurazja obejmowała A-

meryke Północną, Europę i Azję bez
Indii. Gondwana miała obejmować
Amerykę Południową, Afrykę, Indie,
Australię i Antarktydę. Istnieje tu

szereg rozbieżnych poglądów. Wspól­
nym jednak ich elementem je.st fakt,
że niektóre kontynenty, dziś oddziel­
ne, były swego czasu połączone.

Około 40 milionów lat temu wstecz
w tzw. eocenie miała oderwać S"5 O<1

Afryki Ameryka Południowa. Temu
oderwaniu towarzyszyło znaczne prza
sunięcie się biegunów ziemi, a w zwią
zku z tym i zmiany klimatu.

Znacznie później oderwała się od
Laurazji Ameryka Północna. Jedni
uczeni przyjmują tu okres trzeciorzę
du, inni mówią o pleistocenie czyli z

punktu widzenia geologicznego o

. dawnych czasach sprzed raptem

. tysięcy lat...

nie-
600
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WCIĄŻ ZMIENIAJĄCE SIĘ
OBSZARY

A-

Ka-

zdo-
geo-

OTAŁE przesuwanie się obydwu
meryk na zachód miało wywołać

powstanie na wybrzeżach zachodnich

tych kontynentów olbrzymich fałd w

postaci Andów i Gór Skalistych. Na­
pór zaś dawnej części Laurazji na In­
die (część Go-ndwany) miał spowodo­
wać powstanie gigantycznej fałdy w

postaci Himalajów. Podobne parcie w

kierunku południowym spowodowało
również powstanie Alp, Atlasu i
ukazu.

Omawiając te i szereg innych
byczy i poglądów współczesnej _

fizyki, prof. Edward Stenz w swej bo­
gatej naukowo i pięknej literacko
książce pt. Ziemia*) stwierdza:

„Skorupa ziemska nie Jest niczym
stałym, niezmiennym; przeciwnie, jest
ona mozaiką wciąż zmieniających się
obszarów lądowych wędrujących po
powierzchni globu, nacierających na

siebie, fałdujących się w pasma gór­
skie, wreszcie wynurzających się z od
mętów morskich, aby z kolei ulec po­
nownemu zalaniu przez fale".

Przyroda ma swą rzeczywistą histo
rię. Współczesną geofizykę sam mate­
ria! jej badań i faktów zmusił do za­
jęcia stanowiska reprezentowanego
przez dialektykę materialistyczną.

*) Stenz: Ziemia. Państwowe Wy­
dawnictwo Naukowe, 1953 Str. 280.
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4Piątek Barbary

Zupa pomidorowa z łazankami
Baranina duszona, buraczki
Jabłka w cieście.
Przepis na baraninę: mięso sparzyć

wrzącą wodą, posolić, natrzeć czosn­
kiem włożyć do rondla dodać trochę
tłuszczu i dusić pod przykryciem do
miękkości. Gdy mięso miękkie, wyjąć,
pokroić w plastry a sos zaprawić 2
łyżkami śmietany rozbitej z łyżką mą­
ki. Następnie zagotować i włożyć mię-
jo. Podać bardzo gorące.

Przepis na jabłka: duże jabłka
obrać, pokroć w plastry, wyjąć śro­
dek i maczać w cieście naleśnikowym,
trochę gęstszym. Smażyć na marga­
rynie. Posypać pudrem i podać na

gorąco,

gAftP
l—KBfiKOWA

„USPRAWNIENIE"

pOTRZEBUJĘ zaświadcze-
nie i muszę się zwolnić z za

jęi — mówi student AGH do kole­
gi.

— Szkoda wykładu, załatwisz w

czasie przerwy. Do obwodu meldun

ko-wego nie tak daleko.
Student -posłu

chał rady
przerwie
wykładami
do obwodu
wiadczenie.
łatwił jednak od-
razu bo tam doko­
nano, ’„usprawnie­
nia" przy wydawa
niu wszelkich zaś­
wiadczeń. Pouczono
go grzecznie gdzie
ma jeszcze pójść.

A więc: z obwo­
du do Wydziału Oś

wiaty, tam otrzy­
ma w jednym pokoju pieczątkę, a

w drugim podpis. Potem trzeba
wrócić do obwodu po jakieś stwier­
dzenie, z obwodu należy iść znowu

do Wydz. Oświaty po podpis na­
czelnika. I to już wszyńtko! Tak,
chyba, że naczelnika nie będzie w

biurze... |
Krótko mówiąc ,student załatwiał

twoją sprawę przez cale 8 dni.
„Usprawnienie" więc okazało się

niepraktyczne. Lepiej żeby MRN
wróciła do dawnego systemu i pole­
ciła wydawać zaświadczenia o sta­
nie majątkowym w biurze meldun­
kowym bez dodatkowych podpisów i

pieczątek z Wydz. Oświaty.

iw

między
poszedł
po zaś-
Nie za

(Na podstawie korespondencji
®b. Trojanowskiego oprać. L. W.).

KONIECZNA STAŁA
! KONTROLA

TILICA Lubicz w Krakowie
kd leży do jednych z najbardziej

ruchliwych! Ileż samochodów oso­
bowych, ciężarowych przejeżdża nią
codziennie! A tramwaje kursują,
dosłownie co minutę.

Wszyscy jesteś
my zadowoleni,
że wydano zarzą­
dzenie o jedno­
kierunkowym. ru

chu wzdłuż tej
ulicy. Ogłoszono
o tym w prasie,

w terenie umiesz
ezono dostateczną ilość tablic i zna­
ków drogowych.

Ale wśród kierowców samochodo­
wych są tacy, którzy lekceważą so­
bie przepisy drogowe. Nie patrząc
na niebezpieczeństwo ewentualnego
wypadku — jeżdżą według własne­
go „widzi mi się". Dowodzi to, że

należy przeprowadzać częste kon­
trole i ostro karać tych, którzy nie

respektują zarządzeń Prezydium
MRN.

Oczekujemy na skuteczną inter­
wencję MO araz Polskiego Związ­
ku Motorowego. (e)

na­

KARTKI Z PAMIĘTNIKA

■f CZERWIEC 1953 r.
A Uśmiałem się dziś serdecznie.
Staś Majewski — mój kolega —

kupił sobie... czapkę narciarską!
Na dworze skwar słupek rtęci prze

kroczył 35 stop­
ni C. Ludziska,
leżą na plaży, a

on powiada...
niech ciebie o to

głowa nie boli...
LISTOPAD

1953 r.

Zima zbliża się
Staś Majewski

narcior-
wielkimi krokami.
nosi już ciepłą czapkę — ,;
fcę“. Ja natomiast noęzę się dopie­
ro z zamiarem kupienia podobnego
nakrycia głowy. Ale spotyka mnie
wielkie rozczarowanie. Staś powia­
da, że ja zawsze chodzę „bez
głowy". Ale czy to moja wi­
na? W sklepach są wprawdzie, czap
ki zimowe — brak jednak „narcia­
rek" o większych rozmiarach. I to

jest właśnie przyczyną, żc do te)
pory chodzę w kapeluszu. Pocie-
tzam się jednak, że wreszcie dostry
bucia przypomni sobie o ludziach z

Większą głową.
(AB)

Jeden tkacki punkt usługowy

nie potrafi obsłużyć
wielu mieszkańców naszego miasta

tym bardziej że znajduje s’ę
w maleńkim lokalu i może
przyjęć dziennie aż... 0 zamówień
ĄĄ/” KRAKOWIE istnieje jedna tył ko spółdzielnia tkaczy — im.

’
» Pstrowskiego, która posiada w Krakowie zaledwie dwa pun­

kty usługowe. Jeden z nich mieści się przy placu Słowiańskim 4 i jest
to tkacki punkt usługowy, podczas gdy drugi punkt, przy ul. Floriań­
skiej 15 wykonuje zamówienia z zakresu trykotarstwa ręcznego.

Howe przedszkola
powstaną
w Krakowie

i
1

i Nowej Hucie
j KAŻDYM rokiem wzrasta w na-

szym mieście liczba przedszkoli.
W roku 1945 czyne były 54 przedszko­
la, z których korzystało — 2 .795 dzie­
ci, a obecnie jest ich już 91 dla 6.172
malców.

Mimo tego, liczba ich nie Jest jesz­
cze wystarczająca i należałoby otwo­
rzyć przedsz.kole w śródmieściu i w

dzielnicy Kazimierz. Również miesz­
kańcy innych dzielnic jak: Olszy, Ra-
kawic, Prądnika Czerwonego, Proko­
cimia oraz Woli Duchackiej mogą
czuć się słusznie, pokrzywdzeni, że do­
tychczas nie zdołano zapewnić ich
dzieciom dostatecznej opieki. Są tu­
taj. wprawdzie przedszkola, jednak ma

ją one bardzo trudne warunki lokalo­
we oraz higieniczno-sanitarne.

By rozwiązać te trudności i zabez­
pieczyć dzieciom opiekę — w planie
na r. 1954 przewidziana jest budowa

nowego przedszkola w dzielnicy Ol­
sza, do którego będą mogły uczęsz­
czać dzieci zamieszkałe także w Ra-
kowicach. Również Wola Ducliacka

otrzyma w pierwszych miesiącach
1954 r. nową placówkę, w której zo­
staną również umieszczone dzieci z

osiedla w Kurdwanowie. W niektó­
rych dzielnicach brak zupełnie odpo
wiednich pomieszczeń, co utrudnia
otwarcie przedszkola. Do tych dziel­
nic można zaliczyć Prądnik Czerwo­
ny oraz Prokocim. Przeprowadza się
jednak usilne starania, aby uzyskać
odpowiednie lokale.

Borykają się także z trudnościami
lokalowymi przedszkola: nr 69 w Ko­
bierzynie — Zalesiu oraz nr 50 przy
ul. Smolki, którym należy przyjść z

pomocą i to w jak najkrótszym termi­
nie.

W Nowej Hucie ilość placówek jest
zupełnie wystarczająca, przy czym w

roku 1954 zostaną oddane do użytku
4 nowe przedszkola. Placówki nowo-

hutnickie będą doskonale zaopatrzone
w nowoczesne urządzenia i zostaną
połączone z ogródkami jordanowski-

(Z. Wój.)mi.

z
W

wystawy
Pałacu Sztuki

i

rp KACKI punkt usługowy spól-
r dzielni im. Pstrowskiego — mie

szczący się przy placu Słowiańskim
4 — zajmuje jeden tylko mały po­
koik. Pomieszczenie to jest podzie­
lone na dwie części kotarą. W

mniejszej części znajduje się biur­
ko kierowniczki punktu, a za kota­
rą klekocze warsztat tkacki i sły­
chać stamtąd ciche rozmowy pra­
cowników.

Pomieszczenie warsztatu zajmuje
nie więcej jak 18 metrów kwadra­
towych i pracuje tutaj sześcio-oso-

bowa załoga (w tym jeden tylko
mężczyzna) na dwie zmiany; od go­
dziny 6 rano do godz. 22 wieczorem.
Ponadto wspomniany powyżej
punkt zatrudnia dwóch chałupni­
ków — inwalidów wojennych.

Jak nas informuje kierowniczka

tkackiego punktu usługowego — co­
dziennie napływa tutaj około 6 za­
mówień przy czym klienci dostarcza

ją własny surowiec który następnie
na : Warsztatach tkackich przerabia­
ny jest na materiał płaszczowy.

Wspomniane pomieszczenie usłu

gowego punktu tkackiego jest sta

nowczo za maie. a zarząd spół­
dzielni im. Pstrowskiego winien

bezwarunkowo pomyśleć o jak
najszybszym dostarczeniu innego,
większego lokalu na warsztaty
tkackie, tym bardziej, że istnieją
plany rozbudowy wspomnianego
punktu usługowego.

Jednocześnie nasuwa się nam

pytanie — dlaczego Zarząd Spół­
dzielni im. Pstrowskiego nie zor­
ganizował w Krakowie sieci tkac­
kich punktów usługowych i po-

przestaje tylko na jednej placów­
ce tego typu w mieście, liczącym
przeszło 420.000 mieszkańców.

Oprócz wspomnianego punktu u-

slugowego spółdzielnia im. Pstrow

skiego wprąwdzie dysponuje jesz­
cze specjalnymi warsztatami tkac­
kimi, ale produkują one... wyłącz
nie dla spółdzielni i przedsię­
biorstw krawieckich.

TA RUGIM punktem usługowym
spółdzielni im. Pstrowskiego w

Krakowie — jesl ręczny punkt try-
kotarski przy ul. Floriańskiej 15.
Jest tutaj zatrudnionych 11 kobiet,
a w rękach ich przez cały czas mi­
gają stalowe i kościane druty. Wy­
konuje się tutaj przeważnie swetry
męskie i damskie. Nie brakuje rów
nież zamówień na czapki, skarpety
czy też rękawice.

W chwili obecnej we wspomnia­
nym punkcie usługowym panuje
„najgorętszy okres". Wiadomo —

każdy pragnie wkrótce wybrać się
np. na narty, a do takiej wyprawy

UZ na.TOjTn

komitecie JólofeowuTn.

NAPRAWIĆ UBIKACJE!

rękawice
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są

punktu try-
Floriańskiej

ciepły sweter czy też

niezbędne.
Toteż kierownictwo

kolarskiego przy ul.

przyjmuje obecnie zamówienia, ale...

jednocześnie zobowiązuje się wy­
konać je nie prędzej aniżeli za trzy
miesiące. I w tym wypadku musim:

wyrazić swój żal do spółdzielni im.

Pstrowskiego, że dotychczas nie po­
starała się otworzyć większej ilości

punktów usługowych trykotarstwa
ręcznego. (b. c.)

Z sali koncertowej

„Jegor Bułyczow" —

TT? Pałacu Sztuki przedsta-
'' wiono na wystawie bieżą

cej pokaz najnowszych prac
Bronisłaica Bryknera. Oto jed­
na z nich: obraz olejny pt. ,,W

Poroninie"
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Słowackiego
— godz. 19.15.

Stary (duża
Warren", godz
mek z kart" — godz. 19.30.

Poezji nieczynny.
Młodego Widza „Tor przeszkód" —

godz. 19.
Groteska nieczynny
Satyryków — nieczynny.
Gnom (w teatrze Studio) „Palusz­

ka" — godz. 16.
Nurt (Nowa Huta) nieczynny

sala) „Profesja pani
19.15, (mała sala) „Do

Apollo — „Rewizor", godz. 15.30, 18.
20.30 .

Warszawa — „Pod niebem Sycylii"
godz. 16, 18, 20.

Wanda — „Śnieżka" — godz. 16, 18,
20.

Sztuka — „Dolina śmierci", godz.
16. 18, 20.

Chemik — nieczynne.
Wolność—„Nie ma pokoju pod oliw­

kami", godz. 15 45, 18.20.
Młoda Gwardia — „Dzieci z jedne­

go podwórka", godz. 15.30, 17 30,
Uciecha — „Pod tureckim

mera", godz. 15.30, 18, 20.15.

19.30.

jarz-

«Chłopska Droga«
W. Rudzińskiego

i Koncert Mendelssohna
uj programie Filharmonii

O ŁUCHACZ ostatniego, XVIII
i L-'koi.cs: L: Filharmonii zapytany

co stanowiło, jego zdaniem, punkt
ciężkości programu tego koncertu:
czy nowopowstała kantata W. Ru­
dzińskiego „Chłopska Droga" wy­
konywana przez chór, solistów i or­
kiestrę, czy też F. Mendelssohna

sławny Koncert skrzypcowy e-moll
'

z udziałem doskonałego solisty H.
Palulisa — z pewnością znalazłby
się w kłopocie. IV istocie bowiem
oba te dzieła wielkiej formy muzy­
cznej (które raczej przypadkowo
znalazły się w programie jednego
wieczoru koncertowego) dostarczy­
ły słuchaczom bogatych wrażeń ar­
tystycznych, choć oczywiście bar­
dzo rozbieżnych w stylu i gatunku
muzyki.

Polską twórczość współczesną po
większy l Rudziński swą kantatą
„Chłopska Droga" w r. 1952. —

Treść kompozycji, a zarazem jej
główna, myśl ideologiczna, osnuta

jest na wyjątkach z kilku wierszy
różnych autorów (m. in. Lenartowi­
cza i Konopnickiej), gdzie zobrazo­
wana jest nędza i niedola ludu, ci.er
niami usłana ówczesna „chłopska
droga".

r] A jednolitość ideologiczno-te-
z- matyezna dzieła nie idzie jed­

nak w parze z jednolitością muzycz
ną: poszczególne części kantaty nie

w.ążą się muzycznie z sobą i każ­
da stanowiąca dla siebie zamkniętą
całość, mogłaby być wykonywana o-

sobno. Muzyka kantaty jest w za­
sadzie nietrudna i przystępna, przy
czym nie brak tu i elementów z

folkloru polskiego: rytmy taneczne

(mazur), naśladownictwo instru­
mentów ludowych i pewne motywy
melodyczne. Ciekawym rysem
„Chłopskiej Drogi" jest, częste sto­
sowanie dawnych. archaicznych
zwrotów muzycznych w melodyce i
harmonii, co wprowadza słuchacza
w klimat muzyki XVI—XVI!-wie­
cznej, a, co raczej nie jest uzasad­
nione, treścią kompozycji. Najlepsza
w kantacie jest liryczna IV część
(„Wsiałem ci ja w czarną rolę" —

Konopnicka) i marszowe zakończe­
nie.

Chór Filharmonii Krakowskiej w

„Chłopskiej Drodze" brzmieniowo i
ui przygotowaniu muzycznym wy-
padl dobrze, szwankowała jednak
poważnie dykcja co w ostatniej
części kantaty sprawiało, że całe

partie tekstu ginęły i stawały się
dla słuchających niezrozumiale.
Wskazane byłoby, aby w najbliż­
szym okresie pracy chór położył
szczególny nacisk na poprawienie
wym,owy w śpiewie.

Z wykonawców solowych partii w

kantacie Rudzińskiego wyróżnić na

leży sopranistkę L. Skowron — po­
zostali soliści: A. Bachleda (tenor)
i H. Sajdak (bas) głosowo słabsi.

(X GROMNYM — i zasłużonym
kA powodzeniem u publiczności cie

Trzecim utworem, jaki wykonano
na- XVIII koncercie była uwertura

do opery „Paria" Moniuszki.
Batuta dyrygencka XVIII koncer

tu spoczywała w rękach gościnnie
w Krakowie występującego Adama

Kopycińskiego. (J. Par.)

„Echo“ wyjaśnia
W WALCE O AUTOBUS
RUBRYCE „Czytelnicy proszą’

V (nr 218) pisaliśmy o potrzebie
uruchomienia przez MPK dodatko­
wego samochodu do Mogilan. W od­
powiedzi na tę notatkę, MPK infor

muje, że obsługuje tylko teren miej­
ski a sprawą powyższą powinna się
zainteresować dyr. PKS. A co na to
PKS? (3172)

STAN sanitarny w domach przy I szyL się występ Henryka Palulisa
ul. Gazowej 11 i 13 pozostawia jako solisty w Koncercie! skrzypco-

wiele do życzenia. Przyczyną tego
są popękane rury odpływowe i po­
psute zbiorniki wody w ubikacjach.
W takiej sytuacji nieprzyjemny za­
pach wciąż zatruwa powietrze a

wiecznie cieknąca z rur woda zale­
wa ściany.

Komitet blokowy nr 39/11 kilka­
krotnie zwracał się do administracji
domów przy ul. Smoczej nr 10, z

prośbą o zainteresowanie się zepsu­
tymi ubikacjami i naprawienie ich
ale administracja pozostała głucha.

Ubikacje powinny być .jak naj­
szybciej naprawione i oddane do u-

żytku mieszkańcom.

wym e-moll Mendelssohna. Wspa­
niałe to dzieło (pozostałe w r. 18*5)
pełne piękna melodycznego i muzy­
cznej poezji, a równocześnie efek­
towne i popisowe dla skrzypka-wir-
tnoza .wymaga wykonawcy, który
potrafiłby — przy sprostaniu trud­
nym wymogom technicznym — wy­
dobyć zawarty w Koncercie e-moll

. liryzm i romantyczną nastrojowość.
Z podwójnego tego zadania H. Pa-
lulis wywiązał si ęw sposób god­
ny wysokiej pochwahr. w wirtu­
ozowskiej jego grze uderzał słucha­
cza przede wszystkim piękny, glębó
ki ton. czystość intonacji i subtelne
cieniowania.

ofiarowujemy rodzinie i znajomym

szczęśliwy los Loterii Pieniężnej

Muzeum Etnograficzne (placMuzeum Etnograficzne (plac Wol-
nica) „Sztuka w stroju ludowym".

Muzeum Archeologiczne przy PAN,
ul. św. Jana — „Zbiory archeologicz­
ne".

Wystawa w Domu Szolayskich (plac
Szczepański).

Dom Plastyków — Wystawa prac
Ręmany Lipez. Otwarta codziennie z

wyjątkiem poniedziałków od 10 — 18.
Muzeum Historyczne miasta Kraka

wa, ul. św. Jana 12.

Oddział Muzeum Narodowego przy
ul. Smoleńsk 9, III p. „Ubiory dawne,
jako produkt sztuki i rzemiosła" i
„Szkło artystyczne dawne i współcze*
sne“.

Pałac Sztuki — Wystawa malar­
stwa. Pokaz najnowszych
Bryknera i B. Heyduka.

POGOTOWIE RATUNKOWE

NOWA NAWIERZCHNIA

W odpowiedzi na notatkę Echa z

dn. 6.X. br., PMRN wyjaśnia, że
nawierzchnia ul. Rymarskiej będzie
wykonana w r. 1954. (3189)

POTRZEBNY BAR MLECZNY

O OTWARCIE baru mlecznego
przy. ul. Dzierżyńskiego prosili

mieszkańcy sąsiednich ulic, pracow­
nicy Krakowskich Zakładów Insta­
lacji Przemysłowych i studenci 2
domów akademickich. (Echo, 18.X.

br.). Jakie jest stanowisko w

sprawie Dyr. OPD i BM1?
W okolicy ul. Dzierżyńskiego

ma lokalu nadającego się na

mleczny. Wszystkie możliwe
mieszczenia zajmowane są

tej

nie
bar

po­
mieszczenia zajmowane są przez
PSS i KZG. Ó ile jedna z tych in­
stytucji wyrazi zgodę na oddanie
lokalu na bar i Prez. MRN ją za­
twierdzi, Dyr. OPD 1 BM1 w krót­
kim czasie uruchomią mleczny bar.
Może więc Prez. MRN przedyskutu­
je tę sprawę z instytucjami handlo­
wymi. (3216)

■ Zarząd Główny PTTK organi­
zuje w dniach 13 — 22 bm. na Hali

Lipowskiej kurs dla przodowników
turystyki narciarskiej. Warunkiem

przyjęcia jest dobry stan zdrowia
oraz posiadanie narciarskich odznak

-turystycznych GON lub NON. Or­
ganizatorzy pokrywają koszty wyży­

wienia i noclegów. Informacji udzie
la Oddział PTTK w Krakowie, św.
Marka 22.

I

Pogotowie Ratunkowe — ul. Siemi­
radzkiego 1. Telefony: 222 22 i 21112.
udziela pomocy we wszystkich na­

głych wypadkach i nagłych zachorze-
niach oraz w przypadkach położni­
czych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
całą dobę.

DYŻUR CHIRURGICZNY

klinika chirurgiczna.

jest
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PIĄTEK 4 GRUDNIA

5.05 Wiadomości 5 10 Audycja dla
wsi 5.20 Pobudka górnicza 6.00 Gim­
nastyka 6.10 KalendaTZ 6.15 Program
6.20 Muzyka popularna 6.30 Dziennik
6.45 Muzyka 7.48 Stan pogody 7.50
Program 7.55 Wiadomości 8.00 Skrzyń
ka porad rolniczych 12.04 Dziennik
12.15 Na swojską nulę 12.35 ć.udycja
dla wsi.

13.00 Koncert rozrywkowy 13.40
Utwory skrzypcowe 13.55 Program
14.10 Słuchowisko dla klas I — II 14 30
Audycja słowno - muzyczna dla klas
V — VII 15.00 Pogadanka sportowa
15.10 „Ondraszek“ fragm. pow. G. Mor
cinka 15.30 Audycja dia dzieci 16.00
Sprawozdanie dźwiękowe z Centr.
Akademii Górniczej 16.20 Dziennik
krakowski.

16.30 Sprawozdanie dźwiękowe z pro
cesu w Miechowie 16.50 W trosce o

człowieka 17.00 Wiadomości 17.05 Ra­
diowy Kurs Racjonalizatorów 17.20
Audycja w wyk. uczniów Państw.
Sredn. Szkoły Muzycznej 17.50 Z tran
tu 6-latki 18.00 Audycja świetlicowa
18.25 Nasi najlepsi 18.30 Pogadanka
przyrodnicza dr J. Żabińskiego 18.40
Recital skrzypcowy Eugenii Umiń­
skiej.

19.00 Transmisja zabawy górniczej
20.00 „U Karliczka brzmi pieśnićżkT*
21.00 Dziennik 21.26 Wiadomości spor­
towe 21.36 Muzyka taneczna 21.50 Z
życia ZSRR 22.2(1 Sprawozdania dźwię
kowe z meczu hokejowego ZS Górnik-
Banik (Ostrawa) 22.40 Transmisja II
części zabawy górniczej 23.10 Muzyka
taneczna 23.50 Ostatnie wiadomości.

<

PSUCOWICY POSZUKIWANI

Starszego księgowego na stanowisko głównego księgowego O. Z . R„ star­
szych księgowych, likwidatora, księgowego, inżyniera lub technika na kie­
rownika Sekcji Inwestycji własnych oraz kierownika kancelarii ogólnej za­
trudni Z. B. M . Nr 25. Reflektujemy na siły kwalifikowane ze znajomością
prac w budownictwie. Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny Zjedn. Bud.
Wojsk. Nr 25 w Krakowie, ul. Łokietka 25. Wynagrodzenie wg umowy zbio­
rowej w Budownictwie. K 15583-1

MIEJSKI HfflEL MIESEM W KRAKOWIE
zawiadamia swvch konsumentów,

że ROZSZERZYŁ SIEC SKLEPÓW, SPRZEDAJĄCYCH

MIĘSO KOŃSKIE:
z wyrąbu w cen;e zl 4.— za1kg.

rosołowe w cenie zł 9.— za1kg.
bez kości w cenie zł. 12 .— za1kg.
polędwicę w cenie zl. 20.— za1kg.

A oto wykaz tych sklepów na terenie m. Krakowa:
Nr. 105 A. Krasińskiego 1
Nr. 115 ul. Pstrowskiego 24
Nr. 109 ul. Lwowska 5.
Nr. 140 ul. Prokocim
Nr. 27 ul. Bohat. Stalinogradu 13
Nr. 80 ul. Karmelicka 21

Nr. 7 ul.

Nr. 34 ul. Karmelicka 40
Nr. 60 ul. Chrobrego
Nr. 87 ul. Kazimierza Wielkiego
Nr. 61 ul. 29 Listopada 17
Nr. 46 ul. Mogilska 57
Nr. 73 ul. Druga 57

Tomasza 6

W powyższych sklepach można ponadto nabyć

różne gatunki węfth Msktch
W CENIE OD ZL. 13.— DO 23.— ZA1KG.



W dniu Święta Górników

W pracy i sporcie

Zimswy turniej
piłkarski

dla uczczenia
II Zjazdu PZPR

Str. 6

Gwidon Miklaszewski

ECHO KRAKOWSKIE

Wesołe „Echo" aktualności
na Dzień Górnika

znaczne sg osiągnięcia
górnikom krakowskich

Jak pracują koła sportowe
ZS Górnikw naszym województwie

CAŁYM kraju odbędą się dziś uroczystości związane z radosnym
*’ obchodem Dnia Górnika, przy czym w programie przewidziane są

również imprezy sportowe. Górnicy 1 ’ '

i chętnie się do niego garną. Wielu z
_________ _____

nowilo dzięki wysokiej sprawności fizycznej, nabytej przez

sportu.

Z rozgtywek
krakoiuskicli

siatkarzy
ROZEGRANYCH ostatnio Spot-

’’ kaniach mistrzowskich krakow­
skiej klasy A siatkarze DOKP poko­
nali Ogniwo Tarnów 3:0, a siatkarki
AZS AWF Kr. wygrały z Górnikiem
Bochnia w tym samym stosunku. Po

dotychczasowych rozgrywkach bez

straty punktu są jedynie kobieca dru­
żyna AZS V'SWF oraz siatkarze Ko­
lejarza DOKP.

Aktualny układ drużyn siatkarek

przedstawia się następująco:
1. AZS WSWF Kr. 339:0
2. Ogniwo Tarnów 326:4
3. Stal Tarnów 327:5
4. Górnik Bochnia 315:6
5. Unia Tarnów 100:3
6. Gwardia lb Kr. 100:3
7. Spójnia Nowy Sącz 200:6
8. Włókniarz Kr. — — —

W rozgrywkach drużyn męskich ta—

bela mistrzostw wygląda następująco:
4
2
2
0
0
0

mistrzow-
Stali Nowa

1. Kolejarz DOKP
2. Spójnia Wawel
3. Ogniwo Tarnów
4. Górnik Bochnia
5. AZS WSWF lb
6. Stal Tarnów

12:4
7:4
7:5
2:3
1:6

0:6

4
3
4

1
2
2

Nie rozegrały spotkań
skich do tej pory drużyny
Huta i AZS AGH.

W najbliższych rozgrywkach mi­
strzowskich zmierzą się w niedzielę
w Krakowie:

Sala MDK ul. Krowoderska, godz.
18.30: Spójnia Wawel — Stal Nowa
Huta i AZS AGH — Kolejarz DOKP

(dr. męskie);
Sala OWKS, Zwierzyniecka 26,

godz. 16.30 AZS WSWF — Stal Tar­
nów (dr. żeńskie), Gwardia Ib — Unia
Tarnów (dr. żeńskie), AZS WSWF Ib
— Stal Tarnów (dr. męskie).

W Tarnowie w rozgrywkach o mi­
strzostwo klasy A spotkają się: sobo­
ta 5 bm., godz. 17.30- Ogniwo Tarnów
— Górnik Bochnia (dr. męskie i żeń­
skie) niedziela 6 bm., godz. 15: Ogni­
wo Tarnów — Spójnia Nowy Sącz 1
Górnik Bochnia — Włókniarz Kr. (dr.
żeńskie).

A W Czelabińsku rozpoczęły się już
rozgrywki w hokeju kanadyjskim o

mistrzostwo ZSRR. W pierwszych me­
czach Dynamo Moskwa pokonało Dy­
namo Leningrad, a miody zespół Ele-
ktrostalu zremisował z Zenitem Le­
ningrad 2:2.

A W międzypaństwowych meczach

hokejowych Włochy pokonały dwu­
krotnie w Mediolanie Niemcy zach.

6:4 i 4:3.

kochają sport, otaczają go opieką
nich swe rekordy produkcyjne usla-

.-
----- s uprawianie

_D RZYKŁADEM tego może być mię­
dzy innymi Władysław Klamka

górnik kopalni „Janina" w Libiążu,
uzyskujący w pracy zawodowej 160

proc, normy. Jest on kierownikiem
brygady sportowo-produkcyjnej a za­
razem członkiem tamtejszego koła

sportowego, z zamiłowaniem grają­
cym w piłkę nożną i tenis stołowy
Sport sprawia mu ogromnie dużo ra-

rości i daje prawdziwe wytchnienie
po pracy.

Pamiętajmy, że przed wojną licz­
ba klubów robotniczych, w których
górnik mógł uprawiać sport była
znikomo mała. Dziś Rada Okręgo­
wa ZS Górnik, będąca sercem 1

mózgiem ruchu sportowego wśród

górników województwa krakow­
skiego roztacza opiekę nad 19 ko­
lami, znajdującymi się wszędzie
tam, gdzie istnieje kopalnia, gdzie
ludzie czy instytucje związane są z

przemysłem węglowym i górnic­
twem.

T ASNE jest, że wśród tych kół są
J lepiej i gorzej pracujące. Do wy­
różniających się w pracy należy ko­
lo sportowe przy Zakładach Górni­
czo-Hutniczych pod Olkuszem, które­
go członkowie wykonali już
2 grudnia br. roczny plan
odznak SPO w 120 proc., a

sie klasyfikacji w 200 proc,
myślę węglowym przoduje
„Brzeszcze", meldująca o wykonaniu
planu rocznego SPO w 110 proc.

Dobre wyniki osiągnęło koło spor­
towe przy rafinerii w Trzebini, u-

zyskując 140 proc, planu SPO. Szyb­
kim krokiem do realizacji planu ro­
cznego w zakresie zdobywania SPO

zbliżają się sportowcy żupy solnej w

Wieliczce.
Oczywiście, jeśli koła sportowe u-

trzymają takie tempo w zdobywaniu
norm do odznak SPO, to plan ro­
czny powipien być zrealizowany
przez nasze zrzeszenie — mówi se­
kretarz Rady Okręgowej Maria Se­
rafin.

Zależeć to będzie w dużym stop­
niu od działalności kó! wlokących
się jeszcze w ogonie pracy sporto­
wej, jak np. koło przy kopalni
„Komuna Paryska" czy „Sobieski'
Słabą działalność, jak na

ne możliwości przejawia
ksze kolo górnicze przy
„Bierut".

Wymienione koła winny
lizować swój aktyw sportowy
brać przykład
naszego województwa.

i\l AJBARDZ1EJ popularną
'

ną sportu wśród górn
piłka nożna. ".’ ’

. .

’

starsi, patrząc na młodzież górniczą
uganiającą za p!" .

'

Wiąę: „jak im s

tej pracy na dole kopać piłkę".
Górnicy — sportowcy uśmiechają

się wyrozumiale. Wiedzą bowiem do­
skonale. iż stały trening rozwija mię­
śnie, wyrabia odwagę, zwiększa ini­
cjatywę, a przede wszystkim dal-
dużo przyjemności.

Spośród krakowskich kól sporto­
wych dwa biorą udział w rozgryw­
kach o mistrzostwo klasy A — a t>

drużyny Górnika z Wieliczki i Boch-

na dzień

zdobycia
w zakry­
ty prze-
kopalnia

i"

posiada-
najwię-
kopalni

zmobi-

z przodujących kół

I dziedżi-
górników jes’

Niektórzy,
' zwłaszcza

piłką dziwią się, mó-

się tak chce jeszcze po
1^.1^ \rnnnń nilVp“

Korowajczyk, aż się przeginał, za brzuch łapa! ze śmiechu.

Poważny Kotarek też rozdziawiał szeroko swą gębę. To ci je­
dnak fececjonista z tego starego. Dzika butem odstraszył...
A Hryszun spokojny już teraz o swoje opóźnienie, nadęty jak
dynia w jesieni, korzystał z nastroju przyjaciół. Złapał pod
ramię z drugiej strony Kotarka, przygarną! bliżej do siebie

Pantaleona, zwiesił się prawie na ich ramionach. Wygodnie
mu tak iść było, humor powracał, nawet i chęć roboty nadesz-

ła.
Dochodzili już do rębowiska. Wańczura z Nierozłączkami

zwalali na ziemię potężną jodłę. Aż stęknęlo głucho, śnieg
zawirował, opadlo wszystko, odłamane gałęzie odleciały na

strony. .

Na tym odcinku leśni m wysokie, proste jodły, o pmacń
strzępiastych, z lekkim odcieniem czerwieni w brązie, wy­
parły dęby prawie zupełnie. Z rzadka tylko któryś z nich

znajdował sobie wokoło więcej miejsca, by roZeprzeć się wy­
godnie i szeroką koroną przygłuszyć wytrwale pnące się ku

górze młode jodełki. Wyręb w tym miejscu to byl pomysł
nadleśniczego. W swej pasji rozszerzenia zasięgu dębiny upa­
trzył tutaj grunt niezwykle podatny pod dąbrowę. Należało tyl­
ko zlikwidować zbył szerokie rozrośnięcie się jodły, na miej­
scach zaś opróżnionych po wysięku wysadzić młóde dąbczaki ze

szkółki leśnej. Zaplanował, zatwierdził odgórnie, czekał teraz

na odpowiednią porę, aby dn sadzenia przystąpić.
Wańczura krzywo spogląda! na rozweselonego Hryszuna.

Jako kierownik brygady drwali nie mógł cię cieszyć niesu-

mtennością. Z drugiej strony, pracowali trójkami i na akord.

Najwięcej tracili na tym Korowajczyk i Kotarek.. Skoro om

sami się śmieją, cóż będzie wymawia) staremu?

Hryszun w pierwszym rzędzie musiał powtórzyć swnją
przygodę- Ubarwił ją jeszcze bardziej. Drozd więcej naiwny
od pozostałych, zapytał:

— To naprawdę butem można tak zwierza ogłuszyć?
Śmiech, szalony śmiech, aż się jodły zakolysały w takt

ludzkiej wesołości.
— Nó, dosyć tego dobrego, a to się kolek dostanie. Ty, Kle­

mens bierz się za topór. Dosyć już narobiliśmy się dzisiaj za

ciebie. My do piły — zakomenderował Korowajczyk. — Ato

słońce wysoko, człowiek się nie obejrzy i mrok zapadnie.

na polu wyczy-
także

ni. Dobre wyniki
nowym osiągają także siatkarze i
siatkarki Górnika Bochnia oraz ko­
szykami Górnika z Wieliczki, zdo­
bywając tytuły mistrzów zrzeszenia.

W dniu ich święta, górnikom-spor-
towcom życzymy dalszych sukcesów i

osiągnięć.

Nasze komentarze

W sprawie punktu
naprawy sprzętu

KUPIŁEM sobie nowe, piękne
•>■>" narty turystyczne" — mówił
jeden z trójki idących ulicą chłop­
ców — „ale mam wielki kłopot z

ich okantowaniem. Sam nie potra­
fię tego zrobić, w spółdzielni sto­
larskiej odmówiono mi również wy-

, konania tej, tak prostej zresztą
czynności — no, a w warsztacie
prywatnym żądają znów bajońskie
sumy...“.

Takie i podobne rozmowy często
można usłyszeć w okresie poprze­
dzającym sezon zimowy. Zarówno
bardziej doświadczeni narciarze ia-k
i nowicjusze mają wtedy wiele
zmartwień. Trzeba przecież — za­
nim spodnie śnieg — przygotować
i doprowadzić do porządku sprzęt
narciarski. A tymczasem, pomija­
jąc już trudności w samym otrzy­
maniu kantów do nart czy śrubek,
powtarzające się niestety rokrocz­
nie, sprawy takie jak okantowanie
desek, przykręcenie wiązań, opa­
trzenie kijków w nowe okucie czy
też zastąpienie starych, zużytych
rzemieni nowymi — odbierają sen

licznym zwolennikom narciarstwa.
Bo też nie wiadomo, do kogo się z

tym zwrócić, a przeciętny amator

z zasady nie dysponuje domowym
warsztatem stolarskim i odpowied­
nim. zasobem umiejętności czy cza­
su.

Kraków jest ośrodkiem liczącym
entuzjastów narciarstwa na tysią­
ce. Przykro też pomyśleć, że nikt
do tej pory nie wpadł na pomysł
uruchomienia dla narciarzy jakie­
goś warsztatu naprawczego czy pun
ktu usługowego, w którym doko­
nywano by napraw sprzętu, kanto­
wano narty, czy przytwierdzano wią
zania (ważne zwłaszcza dla po­
czątkujących narciarzy, którzy nie
wiedzą w którym miejscu i jak
przykręcić do deski metalowe szczę­
ki).

Prasa sportowa podała niedawno
wiadomość o uruchomieniu takiego
właśnie warsztatu naprawczego
sprzętu narciarskiego przez PTTK
w Stahnogrodzie. Może więc i kra­
kowski oddział PTTK, jeśli nie chce

zająć się tą sprawą żadna ze spół­
dzielni stolarskich, pomyślałby o

otwarciu podobnego punktu usługo­
wego.

Wprawdzie należało o tym po­
myśleć znacznie wcześniej — ale i
obecnie tego rodzaju inicjatywa
przyjęta zostanie niewątpliwie z

wielką wdzięcznością przez liczne
rzesze krakowskich narciarzy. A
więc — kto się tym żajmie i kio
taki punkt szybko zorganizuje?

Dla uczczenia II Zjazdu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej piłkarze nasi organi­
zują wielki zimowy turniej pił­
ki nożnej. W rozgrywkach wez­
mą udział reprezentacje posz­
czególnych województw. Będą
one przeprowadzone systemem
pucharowym, a w wypadku
wyniku nierozstrzygniętego (po

dwóch dogrywkach) o przejściu
do dalszej rundy zadecyduje lo­
sowanie, przeprowadzone przez
sędziego natychmiast po meczu

w obecności obu drużyn.
Zwycięzca turnieju otrzyma

w nagrodę puchar Prezydium
SPN GKKF, a zawodnicy dru­
żyn, które zajmą dwa pierwsze
miejsca — pamiątkowe dyplo­
my GKKF.

Zawody, które mogą być prze
prowadzone jedynie w tempe­
raturze powyżej — 6 st. C., od­
będą się w terminach: 13 i 20

grudnia br. oraz 10 i 17 stycz­
nia przyszłego roku, przy czym
początek wszystkich spotkań
wyznaczony został na godz. 11.

W pierwszym rzucie rozgry­
wek, drogą losowania grać bę­
dą następujące drużyny: Ol­
sztyn — Gdańsk, Lublin —

Warszawa, Koszalin — Byd­
goszcz, Szczecin — Poznań, O-

pole — Kielce. Rzeszów — Kra
ków, Zielona Góra — Łódź i
Wrocław — Stalinogród. Gos­
podarzami są zespoły podane
na pierwszych miejscach.

Spartakiada
Domu Młodepo
Robotnika

W ramach ogólnopolskiego współ­
zawodnictwa o tytuł najlepszego
Domu Młodego Robutnika i hotelu

robotniczego na rok 1953 odbędzie
się dla mieszkańców DMR

Grunwaldzkiej spartakiada
wa. W dniu dzisiejszym tj.
nia o gudz. 17,15 rozpoczną
grywki w szachach i tenisie stoło­
wym, które trwać będą do końca
miesiąca. Pozostałe konkurencje, jak
narciarstwo, saneczkarstwo, gimna­
styka i zdobywanie norm do SPO

odbędą się w styczniu przyszłego ro­
ku.

Ogółem w spartakiadzie weźmie
udział około 50 młodych robotni­
ków.

przy ul.

sport o-

4 grud-
się roż­

Piłkarze i hokeiści
Ostrawy
ld Stalinogrodzle

W związku z uroczystościami Dnia
Górnika przybyła do Stalinogrodu re­
prezentacja czechosłowackiego zrze­
szenia sportowego Banik (odpowied­
nik naszego Górnika). W skład 40-

osobowej ekipy CSR wchodzi 15 h >-

keistów, 16 piłkarzy. 2 trenerów, 1 sę­
dzia hokejowy i 5 przodowników pra­
cy.

Piłkarze czechosłowaccy rozegrają 3

spotkania w Pojsce: w Wałbrzychu.
Zabrzu i Rybniku. H ikeiści spotkają
się dwukrotnie z drużyną Górnika
na stalinogrodzkim sztucznym lodowi­
sku.

Pierwsze mecze odbędą się dziś w

Dniu Górnika.

Robota w śniegu była ciężka. Kotarkowi dobrze się praco­
wało z Pantaleonem. Rad był. że zrezygnował z roboty w tar­
taku. A już się wahał po wizycie Mikoszy. Wzruszyła go bez­
pośredniość starego robotnika, szczere przyznanie się do błę­
du. Przemogła żałość jakaś, która po tym nowym doświad­
czeniu zapiekła się w sercu byłego więźnia. Mikoszy dłoń po­
dał. ale do tartaku przyjść, nie chciał. 1 dobrze na tym wy­
szedł,
ludzie
ludzie
to ten

u dziecka.
Pień nadpiłowanej jodły zatrzeszczał ostrzegawczo. Drzewo

dawało znać, że czas odskoczyć na bok. Poderwali się z miej­
sca, spoglądali na drgający w mękach wierzchołek, szumiący
rozpaczliwie gałęziami, jakby chciał jeszcze nimi obłapić po­
wietrze. Paweł stał uśmiechnięty.

Korowajczyk szarpnął go za ramię.
— Człowieku, uważaj... Coś się w niebo zapatrzył?
Odpowiedział dziękującym skinieniem głowy, odskakując

w bok spojrzał na jodłę. Drzewo waliło się nieco na ukos od

przewidywanego kierunku. Zdarzało się tak czasem, nie wie­
dzieć dlaczego. Ani wiatru nie było, ani przegięć w gładkiej
prościźnie. Nadrąbane, podpiłowane było tak jak trzeba, a mi­
mo to samowolnie odmieniło kierunek. Zawsze trzeba było
bardzo uważać. Krótkie zagapienie i mogło być po wszystkim...
Niechby się zwali! taki ciężar na kark! Jeden to z drwali już
tak zakończył?

Tam ciągle jakieś niepokoje, śledztwa, poszukiwania,
rozżarci na siebie. Tutaj spokój, las cichy, przyjazny,
też swojscy, łatwo się z nimi dogadać. Najlepszy zaś

wielkolud z serdecznym uśmiechem, szczerym jak

— Popatrz, wyprzedzili na.3 o niecałą godzinęt

»WE$OŁA !L<p

— Cóż to, Rychlik, zima jest, a

wam tak ciepło?
—A. bo u mnie jest już lato

195i roku!

— Co? Z taką miną chcesz być
górnikiem, i to w dodatku na „WE'
SOŁEJ"?!...

Losowanie

piłkarskich
mistrzostw świata
'iAZ ZlIRICHU dokonano losowania

grup i rozstawienia najsilniej­
szych drużyn w finałowym turnieju
o mistrzostwo świata w piłce nożnej

Rozstawiono następujących 8 zespo
łów: Urugwaf (mistrz świata). Węgrv
Austria. Anglia. Wiochy, Francja
Hiszpania i zwycięzca eliminacyjnej
grupy amerykańskiej (Paragwaj, Bra­
zylia. Chile).

Węgrzy wylosowali II grupę razem

z Hiszpanią, Niemcami zachodnim) •

zwycięzcą eliminacji Japonia — Ko­
rea. Czechosłowacja będzie grała w

III grupie obok Austrii, Szkocji i

Urugwaju.
Z każdej z czterech grup po dwie

drużyny wchodzą do ćwierćfinałów
'Mistrzostwa świata rozegrane zosta­

ną w kilku miastach Szwajcarii w

czerwcu i lipcu 1954 r.

ZDOBYWAMY
— No, Zeflik, jak tam u was M

kopalni ze współzawodnictwem?
— Świetnie, ojciec! Jakeśmy sit

zeszli, to każdy zobowiązał się dać

200 proc, normy!
— Widzisz! Zawsze ci mówiłem:

góra z górą się nie zejdzie, ale gór­
nik z górnikiem zawsze!

Łomot, stękmęcie pnla rzuconego siłą o ziemię. Gałęzie
Wibrują, dygocą w powietrzu, śnieg wznos, się białą zasłoną.
Hryszun kinie, korona legia bowiem na bardziej otwartej
p aszczyznre. am zaś śniegu jest więcej, trudniejsze odrąby­
wanie konarów.

O paręset metrów w prawo pada inne drzewo. Nie ogląda­
jąc się na me Nierozłączki przechodzą z pl!ą do następnego,-
nadrąbanego już przez Wańczurę. 1 tak aa przemian kładzie

się las olbrzymów jodłowych.
Wańczura spogląda co czas jakiś na słońce, podsyca ognis­

ko, grzeje w dwóch garnkach zbożową kawę, zaprawia przy­
niesionym mlekiem. Woła. Jeszcze parę uderzeń topora, kilka
zgrzytnięć pity, jeszcze jedna jodła zdumiona leży na śniegu,
miast nieba widzi pnie nieruszonyćh jeszcze siostrzyc. Ściągają
dc ognia, siadają na podesłanych łapkach jodłowych. Obiad
Chleb okładany słoniną, u Korowajczyka zlany miodem, gorą­
ca kawa parząca przyjemnie usta. Zmęczenie w mięśniach,
teraz dopiero odczuwalne. Przeciągają ramiona, prostują no­
gi. Milczenie. Siorbią. Skrzypczak mlaska głośniej od innych.

Pierwszy głód zaspokojony. Rozwiązują się języki. Jak zaw­
sze, najwięcej do powiedzenia ma Hryszun.

Ogień dopalał się powoli. Rozwalony na śniegu, obok łapek
jodłowych, chrapa! w najlepsze Hryszun, Musiał przecie
odespać przepitą noc.

Zaśmieli się. Korowajczyk wyciągną! nadpaloną, zwęglałą
gałąź. Ostrożnie, aby nie zbudzić starego, smarował mu wę- .

glem wąsy, sięgające aż po uszy, maznąl krechy nad brwia­
mi, jako icn rozszerzenie. Hryszun przez sen odgarniał do­
kuczliwą muchę, która zechciala mu łazić po twarzy.

— Trudno się maże po tej szczecinie. Nawet na niedzielę
się me ogolił - narzekał Korowajczyk. krzywiąc twarz od

tłumionego śmiechu. Odstąpi! na bok, przygląda! się swojej
robocie.

Parsknęli gromkim śmiechem. Śmiał się nawet Wańczura.
śmiał się i Kotarek. Ostatni pomyślał, że dobrze jednak jest
z tymi ludźmi. Swojscy tacy, serdeczni, me to, co Niemcy
gdzie i obco było i niebezpiecznie. Słowa każdego trzeba się
było strzec.

(93)

I

(D. c, n.)

prawda, że
na swoim

A7lS

— Tatusiu,
każdy górnik pracuje
ojcu?

i — Na swoim ojcu?
miem !

i — Bo słyszałem, jak pewien gór­
nik mówił, że mu się dobrze pracUr
je na jego przodku! .


